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Szkoła radziecka wychowuje młodzież 
w duchu pokoju i miłości do innych narodów

Z referatu wiceministra oświaty HSFSR Ł. Duhrowinej wygłoszonego w sali ZG ZHP w Warszawce

Dnia S6 listopada br. odbyło się 
w sali zjazdowej Zarządu Główne­
go ZNP w Warszawie spotkanie 
pięciuset nauczycieli polskich z wi­
ceministrem oświaty RSFSR Lud­
miłą Dubrowiną, delegatką na II 
Światowy Kongres Obrońców Poko­
ju. Na spotkanie to przybyli zast. 
kier. wydz. ośw. KG PZPR — An­
na Stock, minister ośw. W. Jaro­
siński' z wiceministrami — H. Ja­
błońskim, Klimaszewskim oraz z 
dyrektorami departamentów. Po­
nadto przybył prezes CUSZ J. Za­
rzycki, pracownicy naukowi Ośrod­
ka Badań Pedagogicznych i wielu 
innych gości.

Ludmiła Dubrowina, wygłosiła 
niezwykle interesujący referat na 
temat wymieniony w tytule artyku­
łu. Oto streszczenie tego referatu:

go człowieka kwalifikuje się do rzędu 
przestępstw kryminalnych, a nawoływa­
nie do masowej zagłady całych miast, 
wsi i osiedli miałoby być rzeczą natu­
ralną? — mówi Dubrowina.

— Możecie obejść wszystkie nasze 
szkoły, możecie przeczytać wszystkie na­
sze książki, całą naszą prasę — ciągnie 
dalej prelegentka — a nigdzie nie usły­
szycie, nigdzie nie znajdziecie ani jedne­
go słowa nawołującego do wojny, ani 
jednego objawu nienawiści lub niechęci 
do ludzi innej rasy lub narodowości. Ni­
gdzie nie spotkacie się z propagandą wo­
jenną.

Tymczasem, co się dzieje w USA?
Proces militaryzacji szkoły postępuje 

z zastraszającą szybkością. W szkole o- 
mawia się z małymi dziećmi temat: jak 
należy się zachować na wypadek zrzu­
cenia bomby atomowej. Dubrowina przy­
tacza wypowiedź jednego z delegatów 
amerykańskich, który opowiedział o wy­
padku zwrócenia się małego dziecka 
amerykańskiego do matki z zapytaniem: 
czy nie moglibyśmy przenieść się do ta­
kiego kraju, w którym nie ma nieba? 
Dla tego dziecka niebo jest miejscem, z 
którego padają bomby.

Z kolei prelegentka omówiła wystawę 
zabawek amerykańskich jaką uczestnicy 
Kongresu oglądali w gablocie. Zabawki 
te — mała bomba atomowa, wojenna

*) Nie trzeba wojny.

łódź podwodna, łódka pancerna, kajdan­
ki — mają na celu wychowanie przysz­
łych ludobójców

Na tym szerokim tle politycznym przed 
stawiła Dubrowina realizację zadań sto­
jących przed radziecką szkołą, nauczy­
cielstwem i zawodową organizacją na 
obecnym etapie — przejścia od socjali­
zmu do ustroju komunistycznego.

Szkoła radziecka przeżywa okres 
wielkiego rozwoju

— Nasza szkoła przeżywa obecnie — 
informowała wiceminister — okres wiel­
kiego rozwoju. Wydatki na oświatę wzra­
stają z roku na rok.

Jesteśmy w toku pełnej realizacji po­
wszechności nauczania w zakresie szkoły 
siedmioklasowej. Obowiązek szkolny w 
tym zakresie w miastach i osiedlach ro­
botniczych został przez nas całkowicie 
zrealizowany już przed wojną. Wojna 
przeszkodziła nam w pełnym urzeczywi­
stnieniu obowiązku szkolnego na wsi. 
Obecnie postulat ten wprowadziliśmy w 
życie. Oprócz szkoły siedmioletniej wspa­
niały rozwój wykazuje nasza szkoła śred­
nia. Coraz liczniejsze masy naszej mło­
dzieży nie poprzestają na siedmioklaso­
wym wykształceniu. W olbrzymiej więk­
szości dzieci naszego ludu pracującego 
kończą średnie i wyższe zakłady nauko­
we. W ten sposób jesteśmy o krok od re­
alizacji wskazań wielkiego Lenina: aby 
'podnieść poziom umysłowy naszych ro­
botników i chłopów do poziomu umysło-

MANIFEST
do narodów świata

uchtualony na II Suiiatouiym Kongresie

wego inżynieryjno-technicznych pracow­
ników.

Dubrowina przedstawiła w dalszym 
ciągu swego referatu wspaniałe pers­
pektywy rozwojowe szkół wyższych w 
ZSRR. Z kolei przeszła do omówienia 
prac nad pogłębieniem i udoskonale­
niem treści nauczania w oparciu tej tre­
ści o prawdziwie naukowe podstawy.

W tworzeniu radzieckiej teorii pedago­
gicznej biorą czynny udział szerokie rze­
sze nauczycieli - praktyków, którzy da­
jąc przykład rozwiązywania najtrudniej­
szych problemów nauczania i wychowa­
nia młodzieży, wzbogacają radziecką dy­
daktykę i metodykę nowymi zdobycza­
mi.

Dubrowina zwróciła uwagę na szcze­
gólne znaczenie upowszechniania do­
świadczeń. Znajduje ono, szerokie zasto­
sowanie w ZSRR. Zagadnieniu temu po­
święcona była — obok stałej akcji od­
czytów pedagogicznych — ogólnokrajo­
wa konferencja nauczycieli w Moskwie, 
którzy nie mają uczniów drugorocznych.

Zapewnienie młodzieży wysokiego po­
ziomu nauczania — oto drugie zadanie 
stojące przed nauczycielstwem radziec­
kim — konkluduje prelegentka. Środ­
kiem ułatwiającym realizację tego zada­
nia są jednolite programy i podręczniki. 
Nasze wydawnictwa szkolne nastawione 
są na to, aby każde dziecko otrzymało do 
rąk pełny komplet podręczników. W tym 
celu w samej RSFSR wyprodukowano w 
br. szk. 110 milionów podręczników 
szkolnych. Ostatnio podjęta została przez 
radzieckie władze 
planowym wyprodukowaniu takiej ilości 
pomocy naukowych, która zapewniłaby 
każdej szkole ich niezbędne minimum.

Zupełnie inaczej przedstawia się ta 
sprawa w krajach kapitalistycznych, np. 
w Anglii.

Na czym polega tzw. „demokracja" 
szkoły burżuazyjnej

Prelegentka przytoczyła rozmową, jaką

szkolne uchwała o

Stefan Żeromski ^zdjęcie z r. 1909)
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— Ogarnia mnie szczególne wzrusze­
nie, gdy przemawiam do Was w tej chwi­
li. Po pierwsze dlatego, że jesteście nau­
czycielami, a więc ludźmi bardzo mi bli­
skimi, po drugie — dlatego, że jutro opu­
szczam Wasz Kraj, w którym okazano 
nam, radzieckiej delegacji, tyle serca, ty­
le sympatii, że nigdy tego nie zapomnę.

Już od granicy -pohsko-radzieckiej, po­
przez wszystkie stacje i stacyjki Wasze­
go kraju witano nas radośnie, nie szczę­
dząc wyrazów sympatii i przyjaźni. 
Szczególnie wzruszające były dzieci. Nie 
zapomnę nigdy, jak na pewnej małej sta­
cyjce ośmioletnia dziewczynka podała mi 
naręcze kwiatów ze słowami: „Nie nado 
wojny1'. *) Słowa tego dziecka, wypowie­
dziane po rosyjsku, wryły mi się w pa­
mięć, w serce i brzmiały w mych uszach 
przez cały czas trwania Kongresu" — 
mówiła Dubrowina.

„Nie nado wojny" — taka jest treść, 
taki jest sens owego wielkiego wydarze­
nia, jakim był II Światowy Kongres 
Obrońców Pokoju w Warszawie.

W dalszym ciągu swego referatu Du­
browina mówiła jak olbrzymie znaczenie 
miało zorganizowanie Kongresu w War­
szawie. Pokrzyżowało to podstępne plany 
rządu angielskiego, inspirowanego przez 
amerykańskich podżegaczy wojennych, 
zmierzające do udaremnienia obrad Kon­
gresu. Dzięki gościnności rządu polskie­
go, dzięki świadomej i aktywnej posta­
wie ludu polskiego, dzięki sprawności i 
operatywności polskich robotników i tech 
ników udało się przeprowadzić obrady 
Kongresu w niezwykle sprzyjających 
warunkach.

Sam Kongres jest wydarzeniem nie­
zwykle wielkiej wagi. Trzy dokumenty: 
Manifest do narodów świata, Orędzie do 
ONZ oraz Rezolucja w sprawie zaprze­
stania prześladowań bojowników o po­
kój — mają olbrzymie znaczenie dla dal­
szego rozwoju wydarzeń politycznych 
świata. Szczególną wagę ma, powołana 
do życia przez Kongres, Światowa Rada 
Pokoju — ciało zdolne do udaremnienia 
zbrodniczych planów podżegaczy wojen­
nych. Referentka dłużej zatrzymała się 
nad powziętą przez Kongres uchwałą, 
określającą wszelką propagandę wojen­
ną jako przestępstwo kryminalne.

Propaganda wojenna 
jest przestępstwem kryminalnym 
— Dlaczego nawoływanie do podpale­

nia' jednego domu, do ograbienia jedne­
go mieszkania, do zamordowania jedne-

Obrońcótu Pokoju
Wojna grozi ludzkości — dzieciom, kobietom, mężczyznom.
Organizacja Narodów Zjednoczonych nie spełnia nadziei na­

rodów na zachowanie pokoju i spokojnego życia. Zycie ludzkie 
i zdobycze ludzkiej kultury są w niebezpieczeństwie!

Narody chciąłyby mieć nadzieję, że Organizacją Narodów 
Zjednoczonych zdecydowanie nawróci do tych zasad, na jakich 
została utworzona po drugiej wojnie światowej, — utworzona 
w tym celu, aby zapewnić wolność, pokój i wzajemne poszano­
wanie między narodami.

Ale narody świata pokładają jeszcze więcej nadziei w sobie 
samych, w swej zdecydowanej postawie i w swej dobrej woli. 
Dla każdego rozsądnego człowieka jest rzeczą jasną, że ten, kto 
twierdzi, iż wojna jest nieunikniona, szkaluje ludzkość.

Czytając to orędzie przyjęte w imieniu narodów 80 krajów 
na II Światowym Kongresie w Warszawie, pamiętajcie, że wal­
ka o pokój jest waszą własną najżywotniejszą sprawą. Wiedz­
cie, że setki milionów obrońców pokoju, zjednoczywszy się wy­
ciągają do was dłoń. Wzywają was do udziału w najszlachet­
niejszej walce, jaką kiedykolwiek toczyła ludzkość, wierząca 
głęboko w swoją przyszłość.

Na pokój się nie czeka. Pokój trzeba zdobyć!!
Zjednoczmy nasze wysiłki i żądajmy zaprzestania wojny, 

która dziś pustoszy Koreę, a jutro grozi pożarem całemu 
światu.

Wystąpimy przeciw próbom ponownego rozpalenia ignisk 
wojny w Niemczech i Japonii.

Wraz z 500 milionami ludzi, którzy podpisali Apel Sztok­
holmski, domagajmy się zakazu używania broni atomowej, po­
wszechnego rozbrojenia, kontroli wykonania tych zarządzeń. 
Ścisła kontrola powszechnego rozbrojenia i zniszczenia broni 
atomowej jest technicznie możliwa. Trzeba tylko tego chcieć.

Zmusimy do przyjęcia ustaw, które karzą za propagandę 
wojny.

Przedstawimy posłom do naszych Parlamentów, naszym- rzą­
dom i Organizacji Narodów Zjednoczonych nasze propozycje 
w obronie pokoju, opracowane przez II Światowy Kongres 
Obrońców Pokoju.

Siły pokoju we wszystkich krajach są wystarczająco wielkie, 
glos ludzi pokoju jest dość potężny, aby wspólnymi siłami na­
legać na spotkanie przedstawicieli pięciu wielkich mocarstw.

U Światowy Kongres Obrońców Pokoju dowiódł z niebywa­
łą siłą, że ludzie, którzy zjechali się z pięciu części świata, mi­
mo różnicy poglądów, mogą się między sobą porozumieć, aby 
zapobiec klęsce wojny i ocalić pokój.

Niechaj rządy postępują podobnie, a sprawa pokoju będzie 
uratowana.

przeprowadziła na wiosnę br. z angiel­
skim wiceministrem oświaty panem Har- 
rimanem, który na wyrażone przez nią 
życzenie zaznajomienia się z programami 
nauczania oświadczył, że Anglia nie po­
siada jednolitych programów, bo stałoby 
to w sprzeczności z zasadami demokracji 
angielskiej. Pan Harriman nie mógł też 
■wSfcfzić liczby wyprodukowanych pod­
ręczników szkolnych w Anglii, ponieważ 
te same zasady „demokracji" pozwalają 
każdemu prywatnemu przedsiębiorcy 
produkować takie podręczniki i w takiej 
ilości, jaka odpowiada jego prywatnym 
interesom.

— Nie! — oświadcza z całym naciskiem 
Dubrowina — zasada demokracji w 
szkolnictwie nie na tym. polega. Jak naj­
ściślejsze kierownictwo i kontrola w 
dziedzinie treści nauczania, aby ono słu­
żyło sprawie wychowania młodzieży w 
duchu na prawdę demokratycznym — 
oto podstawowa zasada prawdziwej de­
mokracji w szkolnictwie.

— A czy to prawda — zadałam kolej­
ne pytanie panu Harrimanowi — opo­
wiada Dubrowina — że u Was dotych­
czas stosowane są w szkołach kary cie­
lesne?

Piewca „demokracji" angielskiej mu- 
siał ze wstydem przyznać, że — owszem 
są stosowane, ale należy nadmienić, że 
każdy fakt pobicia dziecka jest notowa­
ny. Komentarze są tu zbędne.

Wielkie osiągnięcia szkoły radzieckiej 
są widoczne dla wszystkich.

— Niedawno bawiła u nas delegacja 
kobiet angielskich — mówi Dubrowina— 
z których wiele było mocno uprzedzo­
nych do naszego kraju. Przed wyjazdem 
mówiły one, że w czasie pobytu w na­
szym kraju odrodziły się duchowo. Szcze­
gólnie silne wrażenie zrobiło na nich 
zetknięcie się z dziećmi radzieckimi.

— Byłyśmy zdumione — opowiadały 
na konferencji prasowej — ich pozio­
mem umysłowym. Niektóre 10-letnie 
dzieci stawiały takie pytania, na które 
nie umiałyśmy odpowiedzieć.

— A jakież to były pytania dziesięcio­
letnich dzieci, na które nie umiałyście 
odpowiedzieć? — zapytał ironicznie je­
den z przedstawicieli prasy angielskiej.

Dzieci pytały:
• — Dlaczego rząd angielski wysyła woj­
ska na Koreę?

— Dlaczego podżega do nowej wojny?
— Dlaczego wyzyskuje ludy kolonial­

ne?
Oto jak szkoła radziecka wychowuje 

' młode pokolenie.

Instgtut Wgdawniczg „Nasza Księgarnia" ogłasza 
KONKURS DLA NAUCZYCIELI na temat

„JAK REALIZOWAĆ PROGRAMY SZKOLAIEU
I —w szkołach podstawowych (I — VII ki.).

II — w klasach licealnych jedenastoletniej szkoły 
1 w liceach pedagogicznych.

Opracowanie tematów dowolne według niżej poda­
nego wykazu na dowolnie wybrane klasy.

Przedmioty: 1) język polski, 2) matematyka, 3) geo­
grafia, 4) historia, 5) biologia.

Zagadnienia: 1) realizacja hasła walki o po­
kój w pracy szkolnej,
2) realizacja założeń i celów planu sze­
ścioletniego w pracy szkolnej,
3) realizacja celów wychowawczych w 
procesie nauczania.

Konkurs obejmie dwie fazy uczestnictwa z wyna­
grodzeniem oddzielnym:

Faza I - dla nadsyłania wyczerpujących kon­
spektów projektowanych prac do dnia 31 stycz­
nia 1951 r.

Faza II — ostateczne opracowanie konspektów wy­
branych przez Sąd Konkursowy i zleconych 
uczestnikom do wykonania.

TERMINY ROZSTRZYGNIĘCIA KONKURSU 
Dla Fazy I — dzień 28 lutego 1951 r.
Dla Fazy II — zostanie oznaczony przez Sąd Kon­

kursowy w dniu zamknięcia Konkursu Fazy 
Pierwszej.

Do uczestnictwa wzywane są zarówno osoby indy- 
dualne, jak i zespoły nauczycielskie lub szkoły.

NAGRODY
DLA FAZY PIERWSZEJ

15 nagród za najlepsze konspekty 
PO 500 zł. 112.500 zł.

DLA FAZY DRUGIEJ
2 nagrody za dwie najlepsze prace 

po 10.000 zł. 20.000 zł.
8 nagród w wyróżnieniu drugiego 

stopnia po 5.000 zł. 40.000 zł.
10 nagród w wyróżnieniu trzeciego

■ stopnia po 2.000 zł. 20.000 zł.

245 nagród na sumę 192.500 zł.

Uwag a. Prace przyjęte do druku będą honorowa­
ne osobno zgodnie z prawem autorskim.

WAŻNE DLA PRZYSTĘPUJĄCYCH 
DO KONKURSU

Przed przystąpieniem do opracowania konspektu 
należy zażądać nadesłania szczegółowego, regula­
minu Konkursu, informującego o formach i zasa­
dach wykonania pracy.
Skład Sądu Konkursowego:

Przedstawiciele Państwowego Ośrodka 
Oświatowych Prac Programowych i Badań 
Pedagogicznych,
Przedstawiciele Związku Nauczycielstwa 
Polskiego,
Przedstawiciele Instytutu Wydawniczego 
„Nasza Księgarnia".

Adres: Warszawa, Smulikowskiego 4, I. W. „Nasza 
Księgarnia" Samodzielny Wydział Propagandy, 
Sekcja Konkursów.

Po wielkim 
spotkaniu

22 listopada br. zakończy! się II Światowy Kongres Obrońców Po­
koju. Przez 7 dni czuliśmy na sobie gorący oddech historii. Czuliśmy, 
że przeżywamy jedno z najdonioślejszych wydarzeń naszych czasów.

Po raz pierwszy w dziejach zjechali się na wielkie spotkanie przed­
stawiciele tylu krajów, przedstawiciele szerokiej skali światopoglą­
dów i wierzeń. Po raz pierwszy wysłannicy 80 ludów białych, 
czarnych i żółtych, katolicy 1 protestanci, muzułmanie 1 żydzi, bud­
dyści i wolnomyśliciele, konserwatyści, republikanie, komuniści, so­
cjaliści i monarchiści — potraiili złączyć swoje dłonie ponad dzielą­
cymi ich różnicami, potraiili stanąć razem w szeregach jednej walki — 
o wspólną sprawę pokoju.

Jedność — takie jest pierwsze słowo Kongresu do narodów świata. 
Jak zjednoczyli się posłowie ludów na Kongresie, tak zjednoczyć się 
muszą wszystkie ludy świata, wszyscy ludzie dobrej woli we wszyst­
kich krajach, żeby zatrzymać zbrodnicze ramię podżegaczy, żeby 
zażegnać groźbę nowej wojny.

Drugie słowo Kongresu — to jasne 1 zrozumiałe dla wszystkich 
wytyczne, to międzynarodowa platforma walki o pokój. Orędzie Kon­
gresu do ONZ wysuwa konkretne 1 realne dążenia: przede wszystkim 
powrót na drogę porozumienia między narodami i zorganizowanie 
konferencji 5 mocarstw z Chinami Ludowymi włącznie dla rozstrzyg­
nięcia wszystkich spornych spraw. Dalej wycofanie obcych wojsk 
z Korei, Taiwanu i Vietnamu, pokojowe rozstrzygnięcie konfliktu ko­
reańskiego przez Radę Bezpieczeństwa z pełnoprawnym udziałem 
Chin Ludowych 1 uczestnictwem przedstawicieli narodu koreańskie­
go: demilitaryzacja Niemiec i Japonii, wycofanie z nich obcych wojsk 
i zawarcie z nimi traktatu pokojowego, prawo ludów ciemiężonych 
do wolności; wyraźne określenie jako zbrodniczego agresora tego 
państwa, które pod jakimkolwiek pozorem pierwsze użyje siły zbroj­
nej przeciw drugiemu państwu; przyjęcie we wszystkich krajach 
Ustawy o Pokoju, karzącej propagandę wojenną jako przestępstwo; 
zbadanie przez Międzynarodową Komisję zbrodni popełnionych 
w Korei i osobistej za nie odpowiedzialności Mac Arthura; zakaz 
broni atomowej i wszelkiej innej broni grożącej masową zagładą, 
redukcja zbrojeń w granicach od jednej trzeciej do połowy oraz 
kontrola wykonania tych zarządzeń za pośrednictwem specjalnej 
Komisji i aparatu inspekcji; swobodna międzynarodowa wymiana 
handlowa 1 poszanowanie interesów gospodarczych 1 suwerenności 
każdego kraju; ułatwienie wzajemnego zapoznania się z dorobkiem 
kulturalnym wszystkich narodów.

Takie są żadania ludów, taka jest Karta Obrońców Pokoju.
Trzecie słowo Kongresu — to głęboka wiara w siłę mas ludowych, 

wyrażona jasno w Manifeście do Narodów. Ludy, zjednoczone na 
platformie walki o pokój, potrafią działaniem swoim narzucić Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych oraz rządom i parlamentom spełnienie 
przedłożonych im żądań.

Czwarte słowo Kongresu — to uroczyste proklamowanie utworze­
nia Światowej Rady Pokoju, obejmującej wszystkie narody świata. 
Jej celem będzie kierowanie ruchem mas ludowych wszystkich kra­
jów w obronie pokoju i występowanie na arenie międzynarodowej 
w imieniu tego ruchu.

Jedność na najszerszej podstawie, Karta Pokoju formułująca jasno 
wolę ludów, podkreślenie siły ruchu ludowego, jako gwarancji speł­
nienia wysuniętych żądań i utworzenie Światowej Rady Pokoju 
takie są najzwięźlej wyrażone historyczne wyniki II Światowego Kon­
gresu Obrońców Pokoju.

Na platformie Karty Pokoju, karty żądań uchwalonych przez 
II Kongres Światowy, rozpoczyna się teraz wielka walka o dusze 
wszystkich uczciwych ludzi świata.

Nie trzeba dowodzić, jak wielka misja przypada w tej walce nau­
czycielom i wychowawcom. Rzeczą nauczycieli jest wcielić w życie 
żądanie Kongresu, by młodzież wszystkich krajów wychowywana 
była w duchu przywiązania do pokoju i szacunku dla innych naro­
dów. Rzeczą nauczycieli jest uodpornić młodzież na trujące wpływy 
imperialistycznej propagandy, jest rozpalić młode serca i umysły 
wielkimi ideami pokoju, wolności ludów 1 postępu, ideami, które są 
treścią historycznych uchwał Kongresu.

Słowa Kongresu, poniesione w masy ludowe wszystkich krajów, 
będą otwierały oczy niewidzącym, będą budziły biernych, będą po­
rywały coraz nowe miliony ludzi do oliarnej walki o największe 
dobro każdego mężczyzny i każdej kobiety — o pokój.

Jednomyślność, rozmach i potęga ruchu ludowego, ujawnione na 
II Światowym Kongresie Obrońców Pokoju, stanowią rękojmię, że 
naszym wspólnym, bojowym wysiłkiem powstrzymane będzie ramię 
podpalaczy, że pokój zwycięży wojnę.

ROMAN KORNECKI

Dziś dodatek bezpłatny 
„SA MOKSZT AŁCENIE “
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Wydobędziemy z twórczości Żeromskiego 
wszystko to, co stenowi jej trwłą wartość

„Moje rozumienie było zawsze 
pomyłką. Każdy uczynek, każdy 
akt, dokonany przez moje serce — 
chybiał celu. Wszystko zawsze 
Inaczej wypadało, niżem zamie­
rzył, przewidział, obliczył. Wszyst­
ko inaczej się stało, niżem wy­
śnił..."

Późno, bo już niemal w przedzgonnej 
chwili, przyszła ta samokrytyka wiel-r 
kiego pisarza, zawarta w wyżej przyto­
czonych słowach. Wyznanie to zbliża 
jeszcze bardziej twórcę, pozwala zrozu­
mieć „tragedię pomyłek" tego najlep­
szego przedstawiciela znacznej części 
polskiej masy inteligenckiej. By zrozu­
mieć jednak, skąd wziął się ów łańcuch 
pomyłek, wyznaczający twórczość jedne­
go z najznakomitszych przedstawicieli 
naszego piśmiennictwa, należy, choćby 
w najbardziej syntetycznym skrócie, 
przedstawić rzeczywistość lat owych, w 
których wyrastał i dojrzewał talent au­
tora „Popiołów".

Żeromski przyszedł na świat w 1864 r. 
jako pogrobowiec powstania styczniowe­
go. Tradycje szlacheckie walki o niepod­
ległość, płynące z ukochanej ziemi kie­
leckiej, „echa leśne" wzywające, by stał 
się rycerzem niewygasłej „sprawy", 
wszystko to kształtowało młodzieńca, 
który dostał się w tryby gimnazjum kie­
leckiego w czasach największej reakcji. 
A jednocześnie do tego samego gimna­
zjum napływały potężną falą hasła po­
zytywistów, hasła pracy u podstaw, pra­
cy organicznej. Odtąd owa chęć pogo­
dzenia romantyzmu czucia z pozytywiz­
mem myślenia typowa będzie dla mio­
tającego się wśród tysiąca sprzeczności 
pisarza.

— Pamiętać musimy, że „kraj przywi- 
ślański", jak cała zresztą Polska, inaczej 
nieco przeżywał narodziny kapitalizmu, 
że nie posiadaliśmy nigdy właściwie 
młodej, potężnej burżuazji — mieszczań­
stwa umiejącego drogą rewolucji obalać 
twierdze feudalizmu. W chwili, gdy Że­
romski w latach dziewięćdziesiątych u- 
biegłego stulecia wystąpił z pierwszymi 
swymi „Opowiadaniami", mieszczaństwo 
polskie w masie swej nie posiadało żad­
nej skrystalizowanej idei. Są to czasy, 
gdy powstały dwa nurty — pozornie 
całkowicie z sobą sprzeczne, w rzeczywi­
stości podobne, uzupełniające się i zmie­
rzające do jednego celu. Jeden z tych 
nurtów to późniejsza ideologia narodo­
wej demokracji, ideologia nacjonalizmu, 
który umiał godzić swe hasła wol­
nej „demokratycznej" polski z lojaliz- 
mem wobec zaborców, z kultem szla­
checkiej a nawet magnackiej przeszłości, 
z brudnymi „interesami perkalikowymi" 
panów Połanieckich. Drugi nurt to PPS, 
gdzie radykalizm i frazes socjalistyczny 
były jedynie maską, przysłaniającą ha­
sła solidaryzmu narodowego'. PpS była 
organizacją mieszczańską w ruchu ro­
botniczym, organizacją, która miała ruch 
ten zwekslować na tor walki z uciskiem 
narodowym, gdyż wyzwolenie społeczne 
w wolnej Polsce'miało przyjść niejako 
„samo". Wiemy jednak dobrze, że już w 
owych czasach, a w większym stopniu 
w okresie rewolucji 1905 roku — burżu- 
azja polska, polskie klasy posiadające 
widziały w caracie najpewniejszego o- 
brońcę swych praw i przywilejów.

Żeromski, dla którego pisarstwo było 
od początku misją społeczną, służbą na­
rodową — już w pierwszych swych u- 
tworach wyraźnie wystąpił przeciwko 
temu nurtowi, którego patronem stał się 
wówczas Sienkiewicz, chwalca „czasu 
minionego", piszący swe świetne po­
wieści „dla pokrzepienia serc" i szuka-

. Wystawa książek 
St. Żeromskiego w Moskwie

W celu uczczenia 25 rocznicy zgonu 
Stefana Żeromskiego, w Państwowej Bi­
bliotece w Moskwie otwarta została wy­
stawa książek tego wielkiego pisarza. Na 
wystawie znajdują się, oprócz książek w 
języku polskim, dzieła Żeromskiego w 
przekładzie na język rosyjski.

(W 25 rocznicę śmierci)
jący tego pokrzepienia w najsmutniej­
szym okresie historycznym Polski. Prze­
szłość ta dodawać miała splendoru, bo­
gacącej się na handlu z Rosją, burżuazji 
polskiej. — Żeromski, pochodzący z „wy­
sadzonej z siodła" szlachty, choć przez 
całe życie nie będzie w stanie wyzwolić 
się spod uroków szlachetczyzny, już w 
tym pierwszym okresie swej twórczości 
śmiało przeciwstawi się spokojnemu do­
sytowi mieszczaństwa, z pasją odsłoni 
korzenie dobrobytu posiadaczy, sercem 
czującym obnaży całą nędzę 1 ból, cier­
pienie i krzywdę tych, których rycerzem 
chce stać się w swych dziełach.

Krytycy dialektycznie ujmujący twór­
czość Żeromskiego zgodnie stwierdzają, 
że pisarzowi obce jest zagadnienie walki 
klas, że neguje on walkę klasową jako 
czynnik rozwoju. A jednak żaden z pi­
sarzy współczesnych Żeromskiemu z ta­
ką pasją odkrywczą, z tak wspaniałym 
realizmem nie odmalował przebiegu wal­
ki klas, nie przedstawił krzywdy i wy­
zysku człowieka pracy w Polsce, zwłasz­
cza zaś nędzy chłopskiej, i tych, którzy 
na krzywdzie tej budują swój dobrobyt. 
Inna sprawa, że Żeromski nie umiał wy­
ciągnąć konsekwencji z takiego przed­
stawienia sytuacji, że obcy mu był praw­
dziwie socjalistyczny sposób myślenia, że 
cofał się przed rewolucją, jako przed 
sposobem likwidacji zła i budowania 
fundamentów nowego, sprawiedliwego 
życia. W obawie przed skrzywdzeniem 
jednostki dopuszcza on do krzywdy ca­
łej ludzkości i to jego indywidualistycz­
ne stanowisko, ta jego samotnicza walka 
ze złem, toczona tylko przez najlepszych 
w narodzie — takich, co „w nich to mie­
szka ojczyzna" — prowadzi w ślepy, 
bezwyjściowy zaułek. W owym zaułku 
wespół z Żeromskim znaleźli się najlep­
si przedstawiciele inteligencji polskiej, 
którym — podobnie jak autorowi „Ludzi 
bezdomnych" — obcy był klasowy ruch 
robotniczy, którzy — podobnie jak Że­
romski — wierzyli w romantyczną siłę 
cierpienia, zdolność odkupienia ojczyzny, 
przezwyciężenia „zmowy zła" jednostko­
wą ofiarą, płynącą z samozaparcia się i 
poświęcenia najlepszych w narodzie, du­
chów — przodowników. Stąd cała gale­
ria owych Judymów, Sułkowskich, Nie- 
naskich, których cierpiętnicze ofiamic-

Wydział Oświaty przy PRN w Inowrocławiu 
nie docenia szkół dla pracujących

Jestem zatrudniony w Szkole Ogólno­
kształcącej dla Młodzieży Pracującej w 
Wierzbiczanach pow. inowrocławskiego. 
Dziś, po blisko trzymiesięcznym istnie­
niu szkół tego typu nasuwają się pewne 
refleksje.

Więc najpierw sprawa rekrutacji. W 
miesiącu sierpniu otrzymałem od zakła­
dów pracy w Gniewkowie wykazy, za­
wierające ponad 80 nazwisk osób doro­
słych w wieku od 15 — 30 lat, które nie 
ukończyły 7 klas szkoły podstawowej; 
wśród nich wymienia kierownik miej­
scowej Gm. Spółdz. Samop. Chł. sklepo­
we i ekspedientki.

Jednakże ani jedna z tych osób nie 
zgłosiła się 1 września do szkoły. Przy­
szła natomiast młodzież w wieku od 14 
do 16 lat, która ubiegłej zimy uczęszcza­
ła na kursy wieczorowe. Jednocześnie 
niektórzy kierownicy miejscowych szkół 
podstawowych przeprowadzili selekcję 
w swoich szóstych i siódmych klasach i 
tych, którzy na pewno nie byliby promo­
wani, przysłali do mnie. Nazbierało się 
tych „wybranych" do VI i VII klasy bli­
sko 40 osób.

W myśl zarządzenia Ministerstwa O- 
światy uczniowie wystarali się o za­
świadczenie z Urz. Zatrudnienia, stwier­
dzające ich zarejestrowanie się jako bez­
robotnych.

two zbawić miało ojczyznę, zniszczyć w 
niej krzywdę, usunąć cierpienie.

Jakiż na to sposób znajduje zaplątany 
„w sidłach niedoli" autor „Siłaczki"? Bo­
haterowie jego, podobnie jak Czarowic 
z „Róży", , czynią wszystko „dla was, 
lecz bez was". Zstępują łaskawie 
„w lud", z własnej woli zrzekają się 
swych przywilejów, dzielą się swym ma­
jątkiem z tymi, którzy w pocie czoła na 
powstanie tych bogactw pracowali. Ży­
cie jednak zadaje kłam tym poetyckim 
fikcjom. Żeromski uczulony, jak żaden 
może ze współczesnych mu pisarzy na 
nędzę ludzką i cierpienia — nie rozwią­
zuje jednak problemów postawionych w 
swych powieściach.

Sprzeczności ustroju kapitalistycznego 
determinowały sprzeczności w poglądzie 
na świat twórcy, nie rozumiejącego isto­
ty naukowego socjalizmu, mimo że psiar­
nia endecka zohydzić chciała go w opi­
nii drobnomieszczaństwa polskiego. Że­
romski, któremu dość bliską była jeszcze 
burżuazyjna rewolucja 1905 roku, nie 
pojął epokowego znaczenia Rewolucji 
Październikowej, nie zrozumiał, że za­
czyna się oto nowa era w dziejach ludz­
kości. Dopiero w parę lat później, kiedy 
w wyzwolonej ojczyźnie walka klas nie 
zanikła, pisze: „Polska nie dlatego pow­
stała, żeby w niej stara nędza jak za 
czasów najeźdźców nadaremnie krwawe 
łzy lała. Polska nie dlatego powstała... 
żeby w jej granicach miała swe rozpo­
starcie burżuazyjna fabryka paskarstwa, 
szwindlów i oszustw"...

Kiedy jednak „panowie polscy, szlach­
ta i dziedzice" nie chcieli „się ograni­
czyć", nie chcieli „wejść w lud i stać się 
ludem", ten najczujniejszy pisarz poko­
lenia tworzy książkę-obrachunek, książ- 
kę-bilans dotychczasowych pomyłek, o- 
statnie dzieło swego życia — „Przedwio­
śnie". I choć twórca stara się w jakąś 
przekonywującą prawdę wewnętrzną u- 
zbroić bardziej Gajowca 1 obu Baryków, 
niźli niezrozumiałą dla siebie postać 
przywódcy komunistycznego, Lulka, choć 
cofa się z lękiem przed rewolucją rosyj­
ską, odbitą w krzywym zwierciadle od­
ległego Baku, to jednak przez demaska­
torskie przedstawienie Nawłocl, .przez

W tych warunkach przystąpiliśmy do 
pracy. Wielką trudność sprawiało zna­
lezienie nauczycieli. Ostatecznie zgłosiło 
się trzech, którzy podzielili między sie­
bie przypadające godziny. Do dzisiaj 
jednak nie otrzymali za swoją pracę ani 
grosza, chociaż formalności załatwiłem 
w terminie.

Miejska Rada Narodowa nie przewi­
działa wydatków na szkołę dla pracu­
jących w swoim budżecie. Złożyłem 
wprawdzie wniosek z preliminarzem, 
prezydium MRN uchwaliło budżet dodat­
kowy, ale sprawa utknęła w Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej w Inowro­
cławiu. Dotychczas wydawałem swoje

Centrala zaopatrzenia szkół 
uruchamia nowe 

ekspozytury
W celu przyśpieszenia realizacji planu zaopatrze­

nia szkól w pomoce naukowe, sprzęt do wychowa­
nia fizycznego l meble — Centrala Zaopatrzenia 
Szkól „Cezas” uruchomiła ekspozytury rejonowe 
w Bydgoszczy. (PI. Zjednoczenia 3) 1 Łodzi (Piotr­
kowska 107). Jeszcze w daga bieżącego roku „Ce­
zas’’ uruchomi ekspozytury w Krakowie 1 Wrocławiu. 

śmiałe odmalowanie kończącego powieść 
pochodu komunistycznego na Belweder, 
przekreśla głoszone przez się hasła soli­
daryzmu narodowego. Pisarz, który nie 
rozumiał potrzeby wspólnej walki prole­
tariatu polskiego z proletariatem rosyj­
skim, który nie pojął dobrze różnicy mię­
dzy Rosją carską a Radziecką, gdy walą 
się w proch „szklane domy", zbudowane 
na bezpłodnym marzeniu, taki wyrzut 
stawia swemu społeczeństwu: „Boicie się 
wielkiego czynu, wielkiej reformy agrar­
nej i nieznacznej przemiany starego wię­
zienia. Musicie iść w ogonie „Europy". 
Nigdzie tego nie było, Więc jakże by mo­
gło być u nas? Macież W'y odwagą Leni­
na, żeby wszcząć dzieło nieznane, zbu­
rzyć stare i wszcząć nowe?"

Dziś, w dwudziestą piątą rocznicę 
śmierci tego wielkiego mistrza słowa pol­
skiego, z perspektywy ćwierćwiecza, w 
którym przyszła owa wyczekiwana — 
mimo lęku przed rewolucją — „wiosna" 
Żeromskiego, możemy spokojnie rozpa­
trzyć całe dzieło twórcze jego życia, od­
rzucając zeń wszystko to, co nie wytrzy­
mało próby czasu. Żeromski zostanie 
zawsze pisarzem interesującym przez 
swe poczucie pisarstwa jako służby na­
rodowi, — jako budziciel sumienia na­
rodowego, jako bojownik, walczący ze 
złem, krzywdą i wyzyskiem w tym okre­
sie, gdy większość pisarzy przez swą 
ucieczkę w krainę „sztuki dla sztuki" 
służyła świadomie lub nieświadomie in­
teresom burżuazji. Jego litość dla po­
krzywdzonych rzucała ziarno buntu, a 
sugestywne obrazy krzywdy 1 wyzysku, 
nędzy 1 upodlenia uczyły nie tylko współ­
czucia, lecz rewolucjonizowały i po dzień 
dzisiejszy rewolucjonizują umysły czy­
telników. Z dzieł Żeromskiego blje ol­
brzymie umiłowanie człowieka 1 potęż­
na mobilizującą nienawiść do wszelkiej 
krzywdy, zła i wyzysku. I dlatego dziś w 
Polsce, w której już nie ma „ludzi bez­
domnych", w Polsce, której Plan Sześ­
cioletni urzeczywistnia najśmielsze ma­
rzenia Żeromskiego, składając hołd pa- 1 
mięci wielkiego pisarza, nie zamierzamy 
bynajmniej mumifikować jego twórczoś­
ci, lecz odrzuciwszy wszystko, co w niej 
słabe, nieprzekonywujące, pomyłkowe, 
wydobędziemy z niej treści najbardziej 
wartościowe, stanowiące trwały wkład 
w kulturę narodową.

BRONISŁAW NOWINA

własne pieniądze na potrzeby szkoły i 
rachunków mam już na sumę 70 zł, co 
stanowi przeszło 15% moich poborów, a 
mam na utrzymaniu żonę i 5 nieletnich 
dzieci.

Muszę do pracy dojeżdżać. W szkole, 
gdzie uczę wieczorem, brak jest jaklej- 

< kolwiek zamykanej szafy lub szuflady, 
gdzie mógłbym schować akta szkoły, 
książki, pomoce naukowe. Na razie wo­
żę to wszystko ze sobą rowerem.

Jednym słowem, o ile na szczeblu cen­
tralnym sprawa Szkół dla Pracujących 
została wszechstronnie rozważona i za­
łatwiona, o tyle na niższych szczeblach 
Wydziałów Oświatowych nie docenia się 
jej należycie. Wydział Oświaty przy Pre­
zydium PRN nadal traktuje te szkoły 
jak kursy: nie przysyła do nich swoich 
pism urzędowych, nie otrzymujemy 
Dziennika Urzędowego Ministerstwa O- 
światy, nie zorganizowano żadnej kon­
ferencji dla kierowników tych szkół.

Mamy tyle pytań, tyle trudności, któ­
re najlepiej można by omówić na takiej 
konferencji. A tymczasem szkoły dla 
pracujących traktuje się jako coś sezo­
nowego, niestałego. Czas to zmienić.

Jan Białecki
Wierzbiczany, pow. Inowrocław
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Walczmy z wrogą propagandą 
w czasie trwania Spisu Powszechnego

Koniecznym warunkiem sprawnego 
przeprowadzenia akcji spisowej jest na­
leżyte uświadomienie całej ludności o za­
daniach spisu 1 jego potrzebie zarówno 
dla Państwa jak 1 samej ludności.

Wielką rolę odegra tu nauczycielstwo 
i starsza młodzież, biorące pośredni lub 
bezpośredni udział w spicie.

Spis odbywa się według stanu z dnia 
2-go na 3-ci grudnia. Obchody komisa­
rzy spisowych odbywają się nie w nocy 
lecz w godzinach od 8 do 20_ej, począ­
wszy od dnia 3 grudnia.

Najlepiej dobrani komisarze spisowi 
nie będą mogli spełnić swych zadań, je­
śli spotkają się z niechęcią, lekceważe­
niem lub opieszałością ludności w cza­
sie zbierania informacji spisowych. Na­
leży pamiętać, te nieufny stosunek oby­
watela do spisu może przynieść wielkie 
szkody, jeżeli maskuje przemycanie fał­
szywych odpowiedzi, płynących ze złej 
woli, a najczęściej z nieuzasadnionych 
obaw.

Musimy pamiętać, że wróg będzie usi­
łował — zwłaszcza na wsi — utrudniać 
przeprowadzenie spisu. Wróg będzie 
chęiał wmawiać w łatwowiernych, że 
spis wykorzystany zostanie dla celów po­
datkowych, rekwizycyjnych itp. Musimy 
więc jak najostrzej przeciwdziałać tej 
fałszywej propagandzie i wyjaśnić, że 
spis, jak 1 inne dotychczasowe spisy nie 
ma nio wspólnego z akcją polityczną i 
gospodarczą.

NOWOWYBRANE KOMITETY RODZICIELSKIE 
POMAGAĆ BĘDĄ SZKOLE W WYCHOWANIU SOCJALISTYCZNYM 

(Wybory w szkole cieszyńskiej Nr I)
Na specjalnej konferencji kierowni­

ków szkół w Cieszynie przedyskuto­
wano wspólnie z kierownictwem Wy­
działu Oświaty pow. cieszyńskiego 
nowy okólnik Rady Państwa w spra­
wie wyborów do komitetów rodziciel­
skich. Ustalono też terminarz zebrań 
w całym powiecie dla wszystkich ty­
pów szkół i przedszkoli. Na pierwszy 
ogień poszła szkoła podst. nr 1 w Cie­
szynie. Grono nauczycielskie i komi­
tet rodzicielski przygotowały się do 
walnego zebrania bardzo starannie. W 
zebraniu brało udział 92% rodziców.

Goście i rodzice podziwiali pomy­
słowo udekorowaną salę obrad. Po­
dziwiali także występy artystyczne 
młodzieży szkolnej.

Jak wynikało ze sprawozdania tro­
ska rodziców o szkołę jest wielka. Po­
minąwszy to, że komitet ma w posia­
daniu 570 zł wyłącznie na potrzeby 
szkoły, trzeba podkreślić, że rodzice 
na pierwszy plan swych zajęć wysu­
wali pomoc nauczycielstwu w 'wycho­
waniu młodego pokolenia w duchu so­
cjalistycznym: członkowie komitetu 
interweniowali 26 razy u rodziców, 
których dzieci zaniedbywały się w na­
uce, 12 razy w roku hospitowali w 
klasie uczącą się młodzież, brali udział

Apteki ZLP zostały zaopatrzone 
w streptomycynę dla dzieci

Ministerstwo Zdrowia przystąpiło 
z wielką energią do walki ze śmiertel­
nością niemowląt, spowodowaną jedną 
z najgroźniejszych chorób tego wieku — 
krztuścem.

Centralne Wojewódzkie Poradnie 
Ochrony Macierzyństwa i Zdrowia Dziec­
ka otrzymały z Ministerstwa Zdrowia 
specjalny przydział streptomycyny z prze­
znaczeniem jej na leczenie niemowląt w 
wieku do sześciu miesięcy — chorych na 
ksiztusiec oraz dla dzieci w wieku do lat 
dwóch, chorych na krztusiec z powikła­
niami (zapalenie mózgu).

Poradnie z kolei przydzieliły zapasy 
tego cennego leku aptekom Zakładów 
Lecznictwa Pracowniczego (byłe Ubezpie-

czalnle Społeczne) dla dzieci ubezpiecza^ 
nych.

Apteki ZLP mają polecenie wydawania 
streptomycyny dla ambulatoriów i po­
radni DI (dziecka) na receptę lekarza le­
czącego z drugim podpisem lekarza Ob­
wodu LP lub lekarza powiatowego, dla 
Domów małych dzieci oraz Domów mat­
ki i dziecka — na receptę lekarza za­
kładu z drugim podpisem lekarza powia­
towego, a dla szpitali na receptę lekarza 
ordynującego z podpisem dyrektora 
szpitala.

Leczenie streptomycyną dzieci ubezpie­
czonych jest bezpłatne.

J Prawecka

Celem spisu jest wyłączsie zebrani* 
danych statystycznych. Jedynie temu ce­
lowi służą pytania uwidocznione w for­
mularzach. Spisowi nie będą podlegały 
sprzęty w mieszkaniach, ubrania, koszto­
wności itp.

Spis obejmie osoby mieszkające lub 
czasowo obecne w mieszkaniach, ilość 
izb mieszkalnych, urządzenia tak jak 
np. elektryczność, woda, gaz itp.

W gospodarstwach rolnych spis obej­
mie oprócz osób i mieszkań (jak wskaza­
liśmy wyżej) również powierzchnię grun­
tów, inwentarz żywy oraz maszyny i na­
rzędzia rolnicze.

Zboże ani żadne inne przedmioty ni* 
będą w tych gospodarstwach spisywane.

Wszystkie osoby, biorące udział w pra­
cach spisowych, obowiązane są do zacho­
wania w ścisłej tajemnicy, otrzymanych 
w czasie spisu, odpowiedzi na pytania, 
zawarte w formularzach, wszystkich in­
formacji i danych.

Nauczycielstwo i młodzież podczas peł­
nienia swych obowiązków spisowych 
musi przestrzegać wydanych instrukcji. 
Tam gdzie trzeba Informować i pomagać, 
a gdy zajdzie tego potrzeba przeciwdzia^ 
łać próbom dywersji wroga klasowego, 
rozsiewającego w związku ze spisem bez­
sensowne, ale szkodliwe plotki.

Od naszej czujności, od naszej pracy 
zależeć będzie sprawne 1 owocne prza« 
prowadzenie spisu.

JAT.

w Radach Pedagogicznych, kontrolo-, 
wali powrót dzieci ze szkoły do domu. 
Dyskusja była rzeczowa i objęła wie­
le istotnych zagadnień z życia szkoły. 
Poruszono między innymi sprawą 
ubezpieczenia dzieci od wypadków, 
oprawy książek, które szybko się nisz­
czą, konieczności uświadamiania mło­
dzieży o potrzebie szanowania książki.

Z braku nauczycieli młodzież nie 
uczy się jęz. rosyjskiego. Komitet ro­
dzicielski na życzenie rodziców, zaan­
gażował nauczyciela języka rosyjskie­
go.^

W końcu zebrania poruszono spra­
wę dokształcania się ideologicznego 
rodziców. Chcąc pomagać w pracy 
nauczycielstwu wychowującemu mło­
dzież w duchu socjalistycznym, trze­
ba samemu opanować zasady mark­
sizmu - leninizmu. — Życzeniem na­
szym jest — powiada jeden z dysku­
tantów — ażeby nas nauczycielstwo 
uświadamiało i kształciło na kursach. 
Owiani jednym celem, wychowamy 
Państwu oddanych obywateli. Nowo- 
obrany komitet rodzicielski rokują 
jak najlepsze nadzieje.

J. UrbańczyŁ
Skoczów

Okręgowe zjazdy sprawozdawczo-wyborcze ZNP
Zjazdy w Krakowie i Rzeszowie przeszły pod hasłem 

realizacji zadań Planu 6-letniego
Nauczycielstwo Dolnego Śląska omówiło metody 

udoskonalenia pracy
W historycznej sali posiedzeń, w ra­

tuszu krakowskim odbył się niedawno 
III sprawozdawczo - wyborczy zjazd de­
legatów okręgu krakowskiego. Zjazd ten 
zasługuje na uwagę przede wszystkim 
dlatego, iż stał się on pozytywnym prze­
jawem mobilizacji nauczycielstwa do 
nowych zadań, jakie stawia przed szkołą 
Plan 6-letni.

W dobr-e ujętym referacie sprawo­
zdawczym kol. Wardak pokazał w świe­
tle samokrytyki niedociągnięcia Zarządu 
Okręgu jak i powiatów przede wszyst­
kim w pracy organizacyjnej, w systemie 
kształcenia ideologicznego oraz w reali­
zacji akcji socjalnej. Ujawnił też i osiąg­
nięcia, którymi Okręg poszczycić się mo­
że. Ważnym jednak jest to, iż kol. War­
dak umiał pokazać delegatom żywych 
ludzi, którzy w głębokim terenie, czę­
stokroć na zapadłych wsiach wnieśli do 
nowego budownictwa twórczy wkład.

Nowy styl pracy związkowej ujawnił 
się w dyskusji. Delegaci przybyli na 
zjazd z konkretnymi dowodami, świad­
czącymi o ich pracy. Oto delegacja z po­
wiatu żywieckiego zademonstrowała wy­
kazy kilku ZOZ, w których uwydatniono 
cyfrowo walkę o dobrą frekwencję szko­
ły — jednego z najważniejszych czynni­
ków dobrych wyników nauczania. Kol. 
Fig, niewykwalifikowany nauczyciel z 
powiatu nowosądeckiego, poruszył cią­
gle żywy i aktualny temat komitetu ro­
dzicielskiego i jego współdziałania z 
ZOZ.

Kol Gabriel ze Sławnik dała przejrzy­
sty obraz dobrej pracy ZOZ w swej 
szkole, specjalnie podkreślając problem 
współpracy z komitetem rodzicielskim.

W dyskusji, może poraź pierwszy w 
historii Okręgu Krakowskiego, zabrali 
glos młodzi nauczyciele, którzy stwier­
dzili, iż podział w organizacji zawodo­

wej na „młodych i starszych" jest szko­
dliwy, że istotną linią podziału jest kry­
terium ideologiczne — postępowy nau­
czyciel, czy reakcjonista.

Z uznaniem trzeba podkreślić udział 
w dyskusji przedstawicieli szkolnictwa 
wyższego — kol. Kalisza, kol. Sikorskie­
go, którzy nie szczędzili słów krytyki 
pod adresem Zarządu Okręgu i Zarządu 
Głównego. Przedstawiciele szkolnictwa 
wyższego dali konkretny wyraz temu, 
iż praca ZOZ na terenie Uniwersytetu 
Jagiellońskiego i pozostałych wyższych 
uczelni w Krakowie zdobywa coraz 
wyższy poziom. Jednocześnie Zarząd 
Główny, biorąc za podstawę dezyderaty 
i wnioski wysunięte przez przedstawicie­
li szkół wyższych w Krakowie musi 
wziąć na warsztat te ważne zagadnienia.

Nie mniej ciekawy był zjazd w Rze­
szowie, który niemal w całości przeszedł 
pod hasłem walki o pokój, odbywał się 
on bowiem w dniach, kiedy w Warsza­
wie obradował II Światowy Kongres 
Obrońców Pokoju. Stukiikudziesięciu 
delegatów na zjazd rzeszowski reprezen­
towało 8110 nauczycieli i pracowników 
oświatowych Okręgu Rzeszowskiego, któ­
ry w ciągu ostatnich 5-ciu lat musiał 
pokonać wiele trudności.

I tutaj nie ograniczono się tylko do 
suchego sprawozdania. W referacie spra­
wozdawczym kol. Kolanko prześwietlił 
reflektorem krytyki całą dotychczasową 
działalność Zarządu Okręgu.

W krytycznej dyskusji bezpartyjna 
nauczycielka Emilia Krzyk opowiedzia­
ła zebranym, jak zespól nauczycielski 
jej szkoły pracował nad organizacją 
spółdzielni produkcyjnej we wsi pusty­
nia pow. dębickiego.

III Zjazd Okręgowy ZNP w* Wrocła­
wiu odbył się w dniach 18 i 19 listopada, 
a więc w czasie, gdy w Warszawie obra­
dował wielki parlament pokoju. Fakt ten 
znalazł odbicie w treści obrad delega­
tów, reprezentujących 12.818 nauczycieli, 
pracowników oświaty i administracji 
Dolnego Śląska. Wszystkie przemówie­
nia powitalne oraz głosy wielu delega­
tów na zjazd podkreślały doniosłość 
obrad II Kongresu Pokoju w Warszawie 
i konieczność jeszcze żywszego włączenia 
się nauczycielstwa w akcję walki o po­
kój.

Sprawozdanie wstępującego Zarządu 
Okręgu zostało wysłuchane przez zebra­
nych ze szczególną uwagą, gdyż nie by­
ło to jakieś suche zestawienie danych, 
cyfr i dat, ale—pomyślane zgodnie z za­
sadami krytyki i samokrytyki — przed­
stawiało osiągnięcia, trudności, niedocią­
gnięcia i potknięcia wielu zarządów od­
działów, MOZ, ZOZ, a nawet poszczegól­
nych koleżanek i kolegów. Liczne przy­
kłady, cytowane w sprawozdaniu będą 
dla każdego nauczyciela Okręgu materia­
łem, który pozwoli mu zastanowić się 
nad swoją pracą organizacyjną, jak i pra 
cą komórki, której jest członkiem..

W dyskusji nad sprawozdaniem dele­
gaci podkreślali z naciskiem konieczność 
zmiany stylu pracy wszystkich komórek 
naszej organizacji, co ma polegać na: 
1) Wciągnięciu do pracy w MOZ i ZOZ 
możliwie - -zystkich kolegów. Jest do 
dość pows. cbne zjawisko, ze w wielu 
MOZ i ZOZ pracują tylko jednostki. Od­
bija się to ujemnie na całokształcie pra­
cy tych komórek, nie pozwala wyzyskać 
całego potencjału umysłowego w pracy 
organizacyjnej i jest ujemnym zjawi­
skiem społecznym, bo prowadzi do bier 

ności organizacyjnej wiele koleżanek i 

Kol. Kaniowa słusznie skrytykowała 
Zarząd Główny za to, iż mało poświęca 
uwagi MOZ zwłaszcza w szkołach wiej­
skich. Dyskutanci — przeważnie tereno­
wi nauczyciele — w ostrych słowach 
krytykowali pracę administracji szkol­
nej, w szczególności działalność Wydzia­
łu Oświaty WRN w Rzeszowie. Z imie­
nia i nazwiska podano nauczycieli, któ­
rzy od 2 a nawet 3 miesięcy nie otrzy­
mali poborów.

Dużo czasu poświęcono sprawie szko­
lenia ideologicznego nauczycielstwa O- 
kręgu i powiązania teorii z praktyką w 
procesie nauczania. Dyskutanci starali 
się wykazać, o ile szkolenie ideologicz­
ne wpływa na nasycenie nauczania treś­
ciami ideologicznymi, wykazując cały 
szereg braków i niedociągnięć w organi­
zacji szkolenia ideologicznego w poszcze­
gólnych powiatach. W toku sprawozda­
nia i dyskusji ujawniło się, iż zarząd 
oddziału powiatowego w Sanoku, źle 
pracuje toteż nowoobrany Zarząd Okrę­
gu powinien w najkrótszym czasie sytu­
ację tę poprawić.

Znamiennym i dodatnim faktem było 
to, iż w, dyskusji licznie zabierały głos 
kobiety, wnosząc do obrad wiele cieka­
wego materiału. Należały do nich 
kol. Krukowa, kol. Lachecka z Niska, 
kol. Poleńska z Rudnika i inne.

Ze względu na mobilizujący charakter 
zjazdu krakowskiego i rzeszowskiego na 
świeżość i aktualność problemów wnie­
sionych na obrady, oraz ze względu na 
głębokie zrozumienie udziału nauczyciel­
stwa w walce o pokój i w walce o rea­
lizację Planu 6-letniego — oba' zjazdy 
oceniamy pozytywnie i życzymy nowo- 
obranym Zarządom pomyślności w pra­
cy nad realizacją wielkich zadań, jakie 
stoją przed nas ) organizacją.

E. KUROCZKO

kolegów. 2. Zmiana stylu pracy ma pole­
gać na stałym i dokładnym kontrolowa­
niu przydzielanej pracy poszczególnym 
członkom, obok wpojenia w ZOZ i MOZ 
przekonania o zbiorowej odpowiedzialno­
ści za całokształt ich działalności orga­
nizacyjnej. 3) Jeszcze, nie wszystkie og­
niwa Związku stosują właściwe zasady 
krytyki i samokrytyki, co ujemnie odbija 
się na ich pracy. Inni delegaci twierdzi­
li, że jeszcze wiele MOZ j ZOZ nie ro­
zumie swej roli w szkole i w konsekwen­
cji zachowuje się biernie, w dużej mie­
rze wynika to z braku planu pracy na 
cały rok szkolny i niezrozumienia nowej 
roli ruchu zawodowego.

Zaproszeni na zjazd nauczyciele szkol­
nych kół ZMP -mówili o roli tej orga­
nizacji w szkole; stwierdzał, że mło­

dzież należycie pojęła znaczenie ZMP 
i wie, jak ma okazać pomoc szkole 
w pracy wychowawczej i naukowej. De­
legaci ZMP apelowali do nauczycieli, 
aby bardziej interesowali się pracą kla­
sowych kół ZMP_ by z nimi współdzia­
łali.

Zjazd uchwalił szereg wytycznych 
w . pracy nauczycieli Okręgu Wrocław­
skiego. Ważniejsze z nich, są następu­
jące:

1) Praca nad wychowaniem młodzieży 
w duchu pokoju i przyjaźni w stosunku 
do naszych sojuszników — Związku Ra­
dzieckiego oraz państw demokracji lu­
dowej musi być prowadzona planowo 
a nie od przypadku do przypadku. Ta za­
sadnicza idea winna przebijać we wszy­
stkich poczynaniach wychowawczych i 
dydaktycznych nauczycieli. Nauczyciele 
winni przekonywać swych uczniów, że 
twierdzenie Prezydenta Bieruta: „Przy-’ 
jaźń ZSRR, przykład ZSRR, pomoc 
ZSRR" — ma swoje rzeczowe uzasadnie­
nie i dawać tego liczne przykłady.

2) Nauczycielstwo winno w 100% zre­
alizować dobrowolnie wzięte na sebie 
zobowiązanie: należeć do TPP-R, zapo­
znać się z dorobkiem ZSRR w dziedzi­
nie. literatury, kultury, oświaty, przemy­
słu i gospodarki rolnej i zdobyte wiado­
mości przekazywać uczniom, aby ich 
uświadamiać o potędze Związku Radziec­
kiego, który osiągnął ją tylko dzięki 
ustrój owi s o c j a 1 Łs tycznemu.

3) Zgodnie ze wskazaniem Prezydenta 
Bieruta., aby „każdy, od dziecka szkol­
nego poczynając znał Plan 6-fetni i pro­
gram budownictwa socjalizmu, aby każ­
dy człowiek pracujący stał się oddanym 
sprawie budowy ■socjalizmu — bojow­
nikiem i ofiarnym realizatorem Planu 
6-letniego", nauczycielstwo powinno za­
gadnienia Planu uwzględniać w naucza­
niu wszystkich przedmiotów ,na wszysi> 
kićh szczeblach nauczania i wydatnie 
przyczyniać się do jego realizacji przez 
ideologiczne i zawodowe przygotowanie 
uczniów do pracy w Polsce socjalistycz­
nej. Uczniowie winni stale zapoznawać 
się z osiągnięciami Planu 6-letn.iego we 
wszystkich dziedzinach naszego życia.

4) Zjazd stwierdza, że czujność klaso­
wa na terenie niektórych szkół nie jest 
jeszcze dostateczna, skoro spotyka .się 
w nich wrogów klasowych wśród ucz­
niów i nauczycieli: dlatego zjazd wzywa 
wszystkich członków Okręgu do wzmoc­
nienia tej czujności zarówno w stosunku 
do swych uczniów jak koleżanek i ko­
legów.

5) Zjazd poleca nowemu Zarządowi 
Okręgu organizacyjne przeszkolenie za­
rządów ZOZ i MOZ, by uczynić z nich 
właściwy aktyw związkowy.

.TftZFF SYKULSKI J
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Upowszechniamy doświadczenia
Jak ZMP-otucy Liceum Pedagogicznego m Rogoźnie 

zlikwidowali niedostateczne oceny

Pizeoiad wizdaszea 
mieazynaioaowych

Zdarza się, że uczeń nie przyswoiwszy 
sobie określonej partii materiału, otrzy­
muje ocenę niedostateczną. Nauczyciel 
nie zawsze może sprawdzić, czy braki 
zostały uzupełnione. W rezultacie uczeń 
zapytany za tydzień, czy za dwa tygod­
nie, odpowiada z innej partii materiału 
— odpowiedź zostaje oceniona jako do­
stateczna lub nawet dobra, zbliża się 
okres i uczeń otrzymuje ocenę pozytyw­
ną, a luki w wiadomościach z materiału 
nauczania zostają. Wiedza takiego ucz­
nia jest niepełna a ocena — formalna.

Taki stan rzeczy jest sprzeczny z za­
sadami pedagogiki socjalistycznej. By 
temu zaradzić, z drugiej zaś strony, aby 
zaktywizować ZMP i niezrzeszoną mło­
dzież zarząd szkolny ZMP przy naszym 
zakładzie opracował projekt rozwiąza­
nia tego problemu.

W porozumieniu z wykładowcą odnoś­
nego przedmiotu każdy zarząd klasowy 
ZMP wyznaczył w swej klasie jednego, 
dwóch lub więcej konsultantów — zaz­
wyczaj uczniów, którzy lepiej od pozo­
stałych znają dany przedmiot. Zadaniem 
ich jest zorganizowanie zespołowej po­
mocy koleżeńskiej dla uczniów, mają­
cych trudności w nauce. Oto konkretny 
przykład:

Konsultant pedagogiki w klasie III lic. 
na godzinie lekcyjnej tego przedmiotu 
zwraca uwagę, kto z uczniów był pyta­
ny i jaką otrzymał ocenę. W wypadku, 
gdy odpowiedź ucznia została oceniona 
przez wykładowcę jako niedostateczna, 
zaraz na najbliższej przerwie lekcyjnej 
konsultant pedagogiki analizuje z ucz­
niem X powody tego „niedostatecznego", 
po czym nazwisko ucznia, uwidocznione 
na oddzielnej karteczce, wywiesza na ta­
blicy w rubryce „Oceny niedostateczne 
__ z pedagogiki". Konsultant do pomocy 
uczniowi'X, a zarazem do kontroli nad 
poprawieniem oceny niedostatecznej — 
wyznacza ucznia Y, i zaznacza ten fakt, 
umieszczając nazwisko ucznia Y w ru­
bryce: „Pomaga w zlikwidowaniu oceny 
niedostatecznej".

Z meldunków o podjęlycli 
zobowiązaniach

Zobowiązania produkcyjne wartości 
2 439 60 zł podjęły wychowawczynie 
przedszkoli powiatu świebodzińskiego 
dla uczczenia 33 Rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Październikowej i II Świa­
towego Kongresu Obrońców Pokoju.

W celu uczczenia 33 rocznicy Wiel­
kiej Rewolucji Październikowej i II 
Światowego Kongresu Obrońców Po­
koju — wychowaczynie przedszkoli 
powiatu świebodzińskiego podjęły do­
datkowe indywidualne zobowiązania 
produkcyjne.

Ilość godzin przeznaczonych na do­
datkową pracę dla przedszkoli wynio­
sła 668,

Dla uczczenia 33 rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Październikowej młodzież 
szkoły podstawowej w Dobrej pow. No­
wogard brała udział w wykopkach w 
PGR. w Krzemiennej.

Z zarobionych pieniędzy młodzież 
przeznacza 600 złotych na samolot sani­
tarny dla walczącej Korei.

Pozostałą kwotę użyje na remont świe­
tlicy szkolnej i kupno adaptera dla szko­
ły.

W związku z II Światowym Kongresem 
Obrońców Pokoju w Warszawie w posz­
czególnych ZOZ i MÓZ pow. chełmskiego 
odbyły się nadzwyczajne zebrania człon­
ków — narady wytwórcze, na których 
powzięte zostały następujące zobowiąza­
nia:

1. Codziennie poświęcić 10 minut czasu 
przed rozpoczęciem pierwszej lekcji — 
utrwaleniu idei pokoju przez lekturę, po­
gadankę i pieśń.

2. Zaciągnąć -warty pokoju w celu 
zwiększenia wydajności pracy szkolnej i 
aktywności organizacyjno - społecznej.

3. W ramach Zakładowej Organizacji 
Związkowej i ZMP podnosić stale poziom 
szkolenia ideologicznego.

4. Technikum Mechaniczne w Chełmie 
zobowiązało się skrócić czas wykonania 
zamówień o 25 proc.

5. Warsztaty wytwórcze Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej w Chełmie zobowią­
zały się wykonać partię męskich jesionek 
w ilości 14 sztuk w czasie o 20% krót­
szym oraz wykonać pamiątkowy znaczek 
ze ścinków materiału.

Prezes Oddz. Pow. ZNP
Stefan Lipnicki

Poprmizimy młodzież na radzieckie 
filmy popularno - naukowe

Radzieckie filmy popularno - naukowe 
odgrywają wielką rolę w szerzeniu i po­
głębianiu wiedzy, bez której nie można 
budować społeczeństwa socjalistycznego. 
Powstały serie filmów krótkometrażo- 
wych pod wspólnymi tytułami: „Podróże 
po ZSRR", „Kultura i sztuka", „Gawędy 
agronoma", „Wychowanie fizyczne 
i sport", „Nauka i technika" itp. »

Szczególnie obfity plon w ogólnym do­
robku tej kinematografii przyniósł rok 
ubiegły. Na czoło produkcji wysuwa się 
między innymi dzieło A. Zguridi — ko­
lorowy film przyrodniczy „Opowieść 
leśna", poświęcony życiu bobrów oraz 
znany już u nas film drugiego głośnego 
realizatora filmów popularno _ nauko­
wych Borysa Dolina — „Dzieje jednej 
obrączki", ukazujący życie ptaków prze­
lotnych.

Szereg innych filmów tłumaczy nam ta­
jemnice życia przyrody, pokazując prze­
konywująco, jak człowiek radziecki zwy­
cięża przyrodę, podporządkowuje ją so­
bie, przeobraża. Są to filmy „Z^wcięstwo 
pustyni", „Na pastwiskach Kaza stanu", 
„Przeobrażona ziemia".

Ukazują one sukcesy stosowania nu-

W terminie do 5 dni od otrzymania 
oceny niedostatecznej uczeń X zobowią­
zany jest poza godzinami lekcyjnymi 
zgłosić się u wykładowcy pedagogiki do 
odpowiedzi z partii materiału, której u- 
przednio nie opanował. Najczęściej wy­
kładowca, nie bez podstaw sądząc, że 
uczeń pracuje niesystematycznie, pyta 
z całości przerobionego materiału, co 
zmusza pytanego do uprzedniego solid­
nego przygotowania poprawki.. Po zło­
żeniu poprawki nazwisko ucznia X kon- 
sultat zdejmuje z tablicy 1 wkłada do 
koperty: „Zlikwidowanie oceny niedo­
statecznej". Umożliwia to dokładną 
sprawność, a zarazem kontrolę społecz­

Przenosimy problematykę II Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju na lekcje

(Z doświadczeń nauczycielki języka polskiego)

Jestem na lekcji jęz. polskiego w ki. VI 
Szkoły TPD przy ul. Wawelskiej w War­
szawie u kol. Natalii Danielowej. Jest to 
jedna z cyklu lekcji w tej klasie poświę­
cona II Światowemu Kongresowi Obroń­
ców Pokoju. Jest to godzina ćwiczeń w 
mówieniu i pisaniu, przewidzianych pro­
gramem nauczania jęz. polskiego dla kla­
sy VI.

Punktem wyjścia lekcji uczyniła kol. 
Danielowa zbieranie materiału do kro­
niki klasowej. Wszyscy uczniowie mają 
przed sobą na ławkach najświeższe ga­
zety.

Lila Kotylak, jasnowłosa dziewczynka 
z pierwszej ławki, proponuje rozpoczęcie 
kroniki od stwierdzenia: — II Światowy 
Kongres Obrońców Pokoju zakończył ob­
rady uchwaleniem Orędzia do ONZ oraz 
Manifestu do narodów świata, a także 
utworzeniem Światowej Rady Pokoju. — 
Klasa jednogłośnie wyraża zgodę. Dzieci 
zapisują w zeszytach to zdanie. Następ­
nie wyłania się kwestia: czy zamieścić 
w kronice cały tekst Manifestu czy tylko 
wyjątki. Większość opowiada się za tą 
drugą propozycją. Dzieci proponują za­
pisanie następujących wyjątków Mani­
festu w zeszytach: Życie ludzkie i zdoby­
cze ludzkiej kultury są w niebezpieczeń­
stwie! Ten, kto twierdzi, Iż wojna jest 
nieunikniona, szkaluje ludzkość. Pamię­
tajcie, że walka o pokój jest waszą wła­
sną najżywotniejszą sprawą. Na pokój 
się nie czeka, pokój trzeba zdobyć! Zje­
dnoczmy nasze wysiłki i żądajmy za­
przestania wojny, która dziś pustoszy 
Koreę, a jutro grozi pożarem całemu 
światu.

Z kolei toczy się rozmowa na temat 
nagród pokoju, które zostały rozdane w 
Teatrze Polskim.

— Dlaczego Warszawa otrzymała dwie 
nagrody honorowe? — pyta nauczyciel­
ka.

— Bo z otwartymi rękoma przejęła 
gości — mówi Edward Zasadzki.

— Bo szybko i sprawnie się odbudo­
wuje — dodaje Zielińska.

— Bo Warszawa najlepiej rozumie, co 
to znaczy wojna i co to znaczy pokój -ń- 
tłumaczy Michał Kasperowicz.

— Kto jeszcze został nagrodzony? — 
pyta nauczycielka.

Z wszystkich stron padają odpowiedzi: 
Pablo Neruda, Picasso, Robeson, Wan- 
da Jakubowska itd.

— Któż to są ci ludzie? Za co ich na­
grodzono? Na przykład, co wiecie o Pa­
blo Nerudzie?

Ela Maciszewska zaczyna opowiadać: 
— Turecki poeta, był prześladowany, sie­
dział w więzieniu.
Klasa gorąco protestuje. — Nie, nie! Ona 
opowiada o Hikrnecie, o tym, co to na­
pisał w swym wierszu: „Dezerterem jest 
ten, który ucieknie z pola walki o po­
kój".

— Pablo Neruda to poeta chilijski, 
który napisał wiersz poświęcony poko­
jowi: „Niech się zbudzi drwal" — wy­
jaśnia Krysia Herleczyńska, dziewczyn­
ka z warkoczem z ostatniej ławki.

— Uczyliśmy się wyjątków z tego 
wiersza — przypomina nauczycielka — 
kto pamięta?

Dzieci deklamują kolejne zwrotki wier­
sza.

— A za co dostał nagrodę Robeson? 
Kim jest Paul Robeson?

— Pieśniarz murzyński, który ładnie 
śpiewa.

— To jeszcze nie wszystko! — woła 
Grażyna Stryjecka — Paul Robeson to

czurinowskich zasad biologii, obrazują 
realizację wielkiego stalinowskiego planu 
stworzenia ochronnych pasów leśnych, 
przekształcania pustyni w kwitnące po­
la i sady, sposoby walki ludzi radzieckich 
ze szkodnikami gospodarstwa rolnego, 
stwarzanie nowych, wysokogatunkowych 
ras bydła itd.

Na oddzielną uwagę zasługuje znako­
mity film dokumentarno - naukowy z ży­
cia prof. Pawłowa pt. „Życie dla nauki", 
zaznamiający z ogólnymi podstawami 
teorii tego wielkiego uczonego.

Wielką rolę w zakresie popularyzacji 
nauki odgrywa film pt. „Pochodzenie ży­
cia", zrealizowany przez reż. Sznejdero- 
wa wespół ze znakomitym uczonym prof. 
A. Oparinem.

We wszystkich tych filmach mocnd 
podkreślona jest rola człowieka radziec­
kiego w przeobrażeniu przyrody i krajo­
brazu jego ojczyzny.

Radziecki film oświatowy rozwija się 
w ścisłej współpracy z najwybitniejszy­
mi uczonymi swego kraju. Stała łączność 
twórców filmowych ze światem przodu­
jącej nauki jest jedną z tajemnic i przy­
czyn wielkich sukcesów, jakimi szczycić 
się może radziecka kinematografia oświa­
towa.

ną nad niesystematycznym uczniem X.
Gdy nazwisko ucznia X znajdzie się 

w tej samej kopercie przedmiotowej kil­
kakrotnie w ciągu miesiąca — zarząd 
klasowy ZMP na zebraniu klasowym 
wzywa go do złożenia wyjaśnienia, po 
czym następuje dyskusja i zapada odpo­
wiednia uchwała (upomnienie, nagana, 
wzmożona pomoc koleżeńska).

Organizacyjną stronę długofalowej, bo 
rok cały trwającej walki o wyniki nau­
czania, staraliśmy się ' przemyśleć w 
szczegółach (zresztą forma, którą przed­
stawiliśmy wyżej, powstała w rezultacie 
2 miesięcznej praktyki). Projekt organi­
zacji walki o wyniki nauczania przed­

stawiliśmy Podstawowej Organizacji 
Partyjnej PZPR przy naszym zakładzie, 
oddaliśmy go pod dyskusję Zakładowej 
Organizacji Związkowej i Rady Pedago­
gicznej.

Po jednomyślnym zatwierdzeniu na­
szego projektu rozpoczęliśmy jego rea­
lizację. Wobec tego, że walka o wyniki 
nauczania, pomyślana tak, jak podaliś­
my wyżej, dała nam dobre wyniki, są­
dzimy, że warto jej metody upowszech­
nić.

ZMP-owcy
M. Baum, E. Dolała,

M. Drzymała, M. Karczewski

bojownik o pokój, to pieśniarz rewolu­
cyjny, który śpiewa o wyzwoleniu ucie­
miężonych ludów.

— Paul Robeson nie chce śpiewać dla 
imperialistów, tylko dla prostych ludzi 
— uzupełnia odpowiedź kolegi mały 
chłopczyk w okularach siędzący w dru­
giej ławce.

— I dlatego imperialiści nie puścili go 
na Kongres. Ale jego przemówienie na­
grano na płycie i delegaci mogli go wy­
słuchać — kończy Hanka Świątkówna.

Bartłomiej Pasternak z ostatniej ławki 
prosi, aby mu nauczycielka pozwoliła 
opowiedzieć dowcip na temat wrogów 
pokoju, który wyczytał w „Szpilkach". 
W klasie znajduje się więcej takich ama­
torów. Chłopcy i dziewczęta na przemian 
opowiadają dowcipy wykpiwające pod­
żegaczy wojennych, wyczytane przez 
nich w rubrykach humoru rozmaitych 
dzienników i czasopism.

W końcowej części lekcji rozmowa to­
czy się na temat manifestacji pokojo­
wych w Warszawie i w całym kraju.

Zwirzki zawodowa 
zisbawy choinkowe w

W okresie od dnia 27.XII do dnia 7.1 
1951 r. w całym kraju w poszczególnych 
zakładach pracy odbędą się zbiorowe za­
bawy choinkowe dla dzieci objętych fun­
duszem socjalnym.

Uroczystości te będą inauguracją co­
rocznych imprez choinkowych o charak­
terze masowym.

Choinka noworoczna nabiera obecnie 
szerszego znaczenia i będzie służyła spra­
wie powiązania dzieci z życiem społecz­
nym zakładów pracy, zbliżenia ich do 
pracy rodziców, realizatorów Planu 
6-letniego i budowniczych Polski Ludo­
wej, sprawie wciągnięcia młodzieży do 
walki o pokój i utrwalenie socjalizmu.

Dla nadania imprezie charakteru ma­
sowej radosnej uroczystości, podkreśla­
jącej osiągnięcia Polski Ludowej, głów­
nymi gospodarzami uroczystości będą 
przodownicy pracy i aktywiści związko­
wi.

Choinkę noworoczną organizują ogni­
wa związkowe przy współudziale praco­
dawcy dla dzieci w wieku do lat 14.

Wydatki organizacyjne oraz koszty po­
darunków pokrywa pracodawca z fun­
duszu socjalnego.

NAUCZYCIEL MA GŁOS
Mniej papierków — mniej 

biurokracji
Otrzymuję od władzy pismo następu­

jącej treści: „Wydział Oświaty zamierza 
wystąpić z wnioskiem o przesunięcie 
Obywatela do wyższej grupy uposaże­
nia..." Brzmi to nader przyjemnie, więc 
z dumą oznajmiam to najbliższym. 
Mniej przyjemnym jest fakt, że ostatecz­
ny termin załatwienia pisma upływa 2. 
li. 50, a ja otrzymałem je 4.11. 50 r. — 
I to właśnię jest koszmarne, bo władza 
pisze w dalszym ciągu: „...i w tym ce­
lu zechce Obywatel złożyć odpisy świa­
dectw odbytej nauki i studiów, zaświad­
czenia z ukończonych kursów oraz odpisy 
dokumentów, ilustrujących przebieg służ­
by". A ja mam sporo lat służby, jestem 
obficie udokumentowany i za każdym 
razem, gdy trzeba, wysyłam pliczek do­
kumentów grubości 13,8 mm! Zapasowe 
odpisy wyczerpały się, a tylu dokumen-. 
tów na raz żaden zapracowany biurali- 
sta nie zechce mi na maszynie przepi­
sać. Siadam więc, przepisuję dniem i no­
cą, pocieszając się, że może jednak wła­
dza nie odmówi mi awansu za niedotrzy­
manie terminu nie z mej winy.

W trakcie pisania wpadłem na pomysł, 
który — jeśli św. Biurokracy przyjmie 
go — uprości pracę i takim jak ja, i sa­
mym przedstawicielom biurokracji. Kom­
plet odpisów moich dokumentów jest w 
teczce personalnej Wydziału Oświaty 
PRN. Drugi psłny komplet w Kurato­
rium, trzeci w Dyr. C kr. Szkol. Zaw., a 
czwarty w Contr. Urz. Szkoln. Zaw. Po­
za tym pliki takich samych dokumentów 
wysyłałem raz, gdy mi weryfikowano 
Wyższy Kurs, drugi raz, gdy prosiłem 
o poprawienie mylnie zapisanego miej­
sca urodzenia w świadectwie WKN, 
trzeci raz, gdy mnie weryfikowano jako 
nauczyciela i chyba jeszcze ze dwa razy.

Czy dla najdalej idących biurokratycz­
nych tajemniczych celów nie wystarczył­
by jeden komplet dokumentów w każ­
dym organie władzy, sprawującym nade 
mną opiekę? Uważam, że wystarczyłoby, 
gdybym w podobnej jak niniejsza spra­
wie przesłał wyciąg z moich dokumen­
tów, zawierający następujące dane: naz­
wę instytucji, która wystawiła doku­
ment, treść czy tytuł dokumentu, jego 
datę i numer o~az miejsce, stanowisko 
i czas trwania pracy, o której dokument 
mówi. W wydziale personalnym porów­
naliby wyciąg z teczką personalną, na­
pisali u dołu „Zgadza się" i kompetent­

Dzieci opowiadają o wzmożonym wysił­
ku mas pracujących, wyrażającym się w 
coraz to bardziej rozwijającym się współ­
zawodnictwie, w zobowiązaniach pro­
dukcyjnych, w zaciągniętych wartach 
pokoju.

— Myśmy także zorganizowali współ­
zawodnictwo o regularne uczęszczanie 
do klasy, o czystość i porządek w klasie, 
o dobrą naukę — wyjaśniają dzieci. My 
także zaciągnęliśmy warty pokoju. My 
także walczymy o pokój.

Lekcja była bardzo żywa i ciekawa. 
Trzeba przyznać, że koleżanka Danielo­
wa umiejętnie powiązała nauczanie swe­
go przedmiotu z problematyką walki o 
pokój. Klasa VI, której kol. Danielowa 
jest jednocześnie wychowawczynią, żyje 
sprawą walki o pokój, bojownicy poko­
ju — to ludzie jej znani i bliscy. Kol. 
Danielowa potrafiła rozpalić w swych 
uczniach entuzjazm dla wielkiej sprawy, 
jaką jest Walka o Pokój. I to jest jej 
niewątpliwym i wielkim osiągnięciem.

Ida Altszułer

o^gosuzują zbiorowe 
okresie lewego loku

W naszych warunkach pracy, szcze­
gólnie w warunkach nauczycieli pracu­
jących na wsi, należyte zorganizowanie 
choinki będzie wymagało znacznych wy­
siłków ze strony członków Związku. Ko­
nieczne będzie łączenie dzieci z najbliż­
szych ZOŻ i MÓZ w ośrodkach, gdzie 
szkoły posiadają odpowiednie warunki 
lokalowe. Zarządy Oddz. Pow. 1 Grodz­
kich wspólnie z referentami socjalnymi 
pracodawców ustalą sieć ośrodków, w 
których zgromadzą się dzieci naszych 
członków.

Całość imprezy winna być postawiona 
na wysokim poziomie artystycznym 
i ideologicznym. Wszyscy członkowie 
Związku wezmą czynny udział w pra­
cach organizacyjnych choinki 1 dopilnu­
ją, by sama idea zabawy choinkowej nie 
była spaczona.

Zarządy Oddz. Powiatowych 1 Grodz­
kich otrzymały szczegółowe wytyczne w 
sprawie organizacji choinki noworocznej 
wraz z programem estradowym i wyka­
zem pieśni masowych.

J. Praweck*

ny przedstawiciel władzy miałby podsta­
wę do decyzji. Podstawę przejrzystą, a 
nie gruby plik papierów. Porównanie 
takiego wyciągu z teczką personalną na 
pewno zajmie władzy mniej czasu, niż 
uwierzytelnianie odpisów dokumentów. 
Klauzulę „Zgadza się" można przecież 
obwarować taką samą pieczęcią i wagą’ 
dokumentamą jak i uwierzytelnienie 
odpisu.

Wspomniany wyciąg można wmonto­
wać do tego punktu „Ankiety personal­
nej", który nosi tytuł „Przebieg służby" 
— tak jak to było w używanych trzy lata 
temu „kwestionariuszach osobowych".

Zaoszczędzi to wiele pracy, zużyje się 
mniej cennego papieru, a sama władza 
będzie miała szczuplejsze teczki akt i 
większą ich przejrzystość. Każdy pra­
cownik ma przecież obowiązek uzupeł­
niania swoich akt osobowych, a w ra­
zie potrzeby dołączy do danej sprawy 
jeden lub dwa dokumenty, których wła­
dza jeszcze nie ma.

Sprawa naprawdę jest godną przemy­
ślenia.

Zenon Zakrzewski
Radzyń Chełmski, 
pow. Grudziądz

Od Redakcji: Co o tym myśli Depar­
tament Kadr w Ministerstwie Oświaty? 1

Śladem naszych listów
W sprawie opłat za filmy 

szkolne
Kol. H. Ziółkowska z Lublina w liście 

do redakcji porusza sprawę zbyt wielkich 
opłat za filmy szkolne, podkreślając je­
dnocześnie wielkie znaczenie tych filmów 
w procesie nauczania.

W sprawie tej Film Polski nadesłał 
nam następujące wyjaśnienie: „Centrala 
Rozpowszechniania Filmów nie jest 
uprawniona do obniżania opłat pobiera­
nych od uczniów za wyświetlanie filmów 
szkolnych.

Opłaty w wysokości 45 gr od ucznia 
za każdy seans zostały zatwierdzone i 
ogłoszone w Monitorze Polskim nr 9 poz. 
80.

Aby udostępnić korzystanie z filmów 
całej młodzieży szkolnej zezwa?a się na 
zwolnienie od opłat 10% ogólnej ilości

17 OREANSKA armia ludowa roz- 
**■ poczęła ofensywę przeciw ame­

rykańskim agresorom. Wspierane 
przez ochotników chińskich oddziały 
koreańskie, posuwając się naprzód 
-zadały ciężkie straty wrogom. I na­
tychmiast —■ zawrzało w obozie 
agresji. Na specjalnie zwołanej kon­
ferencji prezydent Truman, Acheson, 
Marshall, Bradley gorączkowo nara­
dzali się nad wzmożeniem zbrojeń. 
Nad tym, w jaki siposób dalsze ty­
siące młodych chłopców amerykań­
skich posłać na śmierć, aby „bronili 
Stanów Zjednoczonych", na koreań­
skim froncie.

Ale niepokój panów z Waszyn­
gtonu miał jeszcze dodatkowe źró­
dła.

LEW BRYTYJSKI NA ROZDROŻU

* GRESJA przeciw Chinom — 
bezprawne okupowanie chiń­

skiej wyspy Taiwan (Formozy) przez 
wojska amerykańskie, wreszcie licz­
ne prowokacje amerykańskich sa­
molotów, które dzień w dzień naru­
szają granice Chin i ostrzeliwują 
chińskie osiedla — wywołały pani­
kę w Wielkiej Brytanii. Korespon­
dent amerykańskiego tygodnika 
„Newsweek" pisał w związku z tym: 
„W ciągu minionego tygodnia wojna 
koreańska zaczęła dawać Rosji bar­
dzo pokaźne dywidendy" — gdyż — 
„jednomyślność między Stanami 
Zjednoczonymi a ich głównymi so­
jusznikami na Zachodzie w sprawie 
Korei jest zagrożona".

Anglicy obawiają się rozpętania 
przez Waszyngton wojny z China­
mi. Korespondent tygodnika ame­
rykańskiego dodaje, że coraz więcej 
jest głosów w Anglii, domagających 
się ograniczenia roli paktu atlantyc­
kiego i rezygnacji z pomocy Amery­
ki. „Demonstracja niezależności od 
Ameryki byłaby w Anglii nadzwy­
czaj popularna".

Tak więc — brytyjski lew, prowa­
dzony bezwolnie na smyczy przez 
amerykańskiego pana poczuł nagle, 
że pan — w swojej ślepocie prowa­
dzi go ku przepaści. I zaczął się za­
stanawiać, czyby przypadkiem nie 
przegryźć smyczy...

PLEYEN NA KULAWYM 
KRZEŚLE

IE lepiej pod tym względem 
’ dem dzieje się we Francji, gdzie 

decyzja o remilitaryzacji Niemiec 
Zachodnich wywołała potężny pro­
test wszystkich sił postępowych. I 
nacisk opinii publicznej spowodo­
wał niepokój w kołach francuskiej 
reakcji. „Daily News" — amerykań­
ski dziennik, donosił w korespon­
dencji z Paryża, że poruszenie spra­
wy ponownego uzbrojenia Niemiec 
bez uprzedzenia, świadczy o braku 
zdrowego rozsądku politycznego". 
„Francuzi uważają, że nasza polity­
ka jest zbyt stanowcza — dodawał 
,New York Times" i stwierdzał, że 
problem remilitaryzacji Niemiec 
przybrał najostrzejszą formę we 
Francji".

W sprawie artykułu „Jak 
ZOZ udoskonaliła pracę“
W nr 44 „Głosu Naucz", w artykule za­

tytułowanym: „Jak ZOZ udoskonaliła 
pracę we włodawskiej szkole ll-letniej“, 
(ostatnia strona) czytamy między inny­
mi, że na naradach produkcyjnych wspo­
mniana ZOZ wzięła pod uwagę: 1) me­
tody nauczania, 2) należyte korzystanie 
z pomocy naukowych, 3) wycieczki... itd. 
4) przygotowanie nauczycieli do lekcji ze 
szczególnym uwzględnieniem praktycz­
nego stosowania zasad marksistowskiej 
dialektyki w nauczaniu.

Właśnie chodzi o 4-ty punkt. Wielka 
szkoda, że sprawy tej wagi jak zastoso­
wanie marksistowskiej dialektyki w na­
uczaniu zostały poruszone bardzo ogól­
nie. Zdaje mi się, że takie problemy win­
ny być dokładnie omówione. Jest to bar­
dzo istotne i chodzi o to, by szeroki ogół 
nauczycielski korzystał z doświadczeń 
szkoły włodawskiej.

Przedstawiajmy sprawy ważne możli­
wie najdokładniej, a wiele nauczymy się 
wzajemnie.

W. C.
Od Redakcji.
Prosimy ZOZ z Włodawskiej Szkoły 

11-letniej o zadośćuczynienie prośbie

uczniów, a przy systemie abonamento­
wym — 20%“.

Zaznaczamy, że kierownik szkoły wi­
nien i może w większości wypadków 
znaleźć finansowe rozwiązanie tego pro­
blemu, uświadamiając rodziców o korzy­
ści, jaką uczniowi daje film szkolny oraz 
korzystając z pomocy komitetu rodzi­
cielskiego.

W sprawie zbiórki złomu
I
Powiatowy Związek Gminnych Spół­

dzielni „Samopomoc Chłopska" w Kole 
odpowiada:

W związku z notatką zamieszczoną w 
nr 39 „Głosu Nauczycielskiego" z dnia 
15.X.50 r. uprzejmie informujemy, że nie­
dociągnięcia na odcinku zbiórki złemu 
na terenie osady Izbica Kujawska były | 
przedmiotem obrad Komite‘u Gminnego! 
PZPR w Dbicy i wszystkie braki zosta-1 
ły usunięte. I

Na wpływające do redakcji w różnych 
sprawach listy wysialiśmy odpowiedzi 
następującym Koleżankom i Kolegom:

Książkiewicz Natalia — Kije; Sitek 
Antoni — Nowy Sącz; Szumański Jan —- 
Warszawa; Surynt Kazimierz — Świer­
czów; Nowacki Tadeusz — Łódź; Eer- 
nąś Tadeusz — Krzeszowice; Zieliński 
J. — Kielce; Samelczak Jan — Wieszko- 
wo; Dobrowolski W. — Grodzisk Mazo- 
wieski; Krupiński Mieczysław — Augu­
stów; Państ. Szkoła Ogólnokszt. Stopnia 
Licealnego — Mogielnica; Kolanko Jan 
— Rzeszów; Zakrzew ki Zenon — Ra­
dzyń Chełm; Lewandowska Anna — 
Warszawa; Kozakiewicz Mikołaj — Iz­
bica Kujawska; Oset Wiktor — odpo­
wiedź przesłaliśmy Zarządowi Oddz. 
Pow. ZNP w Przeworsku.

Niewątpliwie wyrazem tych właś­
nie nastrojów był fakt, że kiedy we 
Francuskim Zgromadzeniu Narodo­
wym komuniści zgłosili votum nie­
ufności w stosunku do „socjalistycz­
nego" ministra obrony — Mocha, 
wniosek ich przeszedł większością 
235 głosów przeciwko 203, przy 37 
wstrzymujących się. Pleven — zmu­
szony był podać rząd do dymisji, 
której prezydent nie przyjął jedynie' 
ze względów prestiżowych: żeby 
Francja nie została bez rządu w 
przededniu uroczystej wizyty królo­
wej duńskiej...

FUNDAMENT ARMII 
AGRESORÓW

Ponieważ zaś nie tylko w Anglii 
i Francji, ale w samych Niem­
czech Zachodnich obraz bardziej 
rozszerza się akcja protestacyjna 
przeciwko utworzeniu nowego 
Wehrmachtu — Amerykanie coraz 
otwarcięj stawiają na titofaszystów 
belgradzkich. Truman. niedawno o- 
świadczył w liście do Kongresu 
USA, że armia jugosłowiańska po­
winna być jednym z głównych fila­
rów armii atlantyckiej. Zaraz potem 
Amerykanie zawarli z Jugosławią 
umowę, do złudzenia przypominają­
cą umowy w ramach planu Mar­
shalla.

Równocześnie titowcy nawiązali 
stosunki dyplomatyczne z monarcho- 
faszystami greckimi, którzy natych­
miast otwarli dla nich linię komu­
nikacyjną — Belgrad — Saloniki — 
najkrószą i najdogodniejszą drogę 
dla amerykańskiej żywności i ame­
rykańskiej broni. I to broni nie tyl­
ko dla przyszłych potrzeb w plano­
wanej agresywnej wojnie, ale na 
dziś, przeciw ludowi Jugosławii, któ­
ry coraz silniej, coraz jawniej wy­
stępuje do walki z krwawym terro­
rem Tito.

DZIEŁO MILIONÓW

IV IEPOKÓJ Waszyngotnu, spowo­
dowany objawami rysowania się 

atlantyckiego bloku, pogłębił się 
jeszcze, kiedy echa Kongresu Poko­
ju z Warszawy rozległy się na cały 
świat. Prosty i zrozumiały ‘dla każ­
dego program uratowania pokoju, 
który daje Manifest i Orędzie Kon­
gresu, stał się potężną bronią bo­
jowników pokoju. W wielu krajach 
zaraz po Kongresie wzmogła się ak­
cja zbierania podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim. I potwierdziły się 
przewidywania Kongresu, że ruch 
pokoju, który liczył dotychczas pół 
miliarda zorganizowanych obroń­
ców pokoju — ogarnie nowe milio­
ny.

Przelękli się imperialiści olbrzy­
miego znaczenia Kongresu. Przelękli 
się potężnej woli wielomilionowej 
armii pokoju, która zrozumiała, że 
wojna jest dziełem ludzi i ludzie 
mogą jej zapobiec.

Zofia Artymowska

Kolegi i podanie kilku konkretnych przy­
kładów zastosowania zasad dialektyki 
marksistowskiej w nauczaniu.

K0MUHIK1TY
28.XII. br. zostaje uruchomione przy 

Państwowej Wyższej Szkole Pedago­
gicznej w Łodzi 2-letnie Studium Zaocz­
ne z kierunkami: matematyka, fizyka 1 
chemia, przeznaczone dla absolwentów 
5-cio miesięcznych Kursów Przysposo­
bienia Zawodowego Nauczycieli.

Absolwenci 5-cio miesięcznych kursów 
są kierowani na 2-letnie Studium Zaocz­
ne przez Wydziały Oświaty WRN i MRN.

Świadectwo ukończenia 2-letniego Stu­
dium Zaocznego daje absolwentom pełne 
kwalifikację do nauczania w 11-letnich 
Szkołach Ogólnokształcących i Zawodo­
wych.

* * *

Zapisy na Studium Zaoczne przy 
PWSP w Łodzi dla kierunku Przyrodni­
czo - Geograficznego zostały zamknięte 
z dniem 1 XI 1950 r.

Podania nadesłane po tym terminie 
będą zwrócone kandydatom bez rozpa­
trzenia.
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Uczmy się na doświadczeniach szkoły radzieckiej
powinna

Wizytacja szkoły 
tyć gruntowna i wnikliwa

Rola inspektora sakolnegjo jest nie­
zwykle ważna. Jako "czynnik kontrolu­
jący szkołę z. ramienia państwa intere­
suje się w pierwszym rzędzie dwoma za­
gadnieniami: o ile zrealizowany został 
obowiązek szkolny oraz w jakiej mierze 
został wyczerpany i opanowany przez 
uczniów materiał programowy. Wiele 
uwagi poświęca on sprawie poziomu ide­
owego całej prący dydaktyczno - wycho­
wawczej szkoły. Jako instruktor nauczy­
cieli jest powołany do dokładnego pozna­
nia ich pracy -oraz do okazywania pomo­
cy w napotykanych, trudnościach. Zada­
niem jego jest ponadto upowszechnianie 
doświadczeń przodujących szkół i na­
uczycieli.

Cale ostrze swej uwagi zwraca Inspe­
ktor szkolny na walkę przeciwko forma­
lizmowi w nauczaniu i wychowaniu, 
przeciwko drugoroczności. Interesuje się 
szczególnie sprawą rozwoju myślenia 
uczniów, sprawą świadomego opanowa­
nia przez nich materiału programowego, 
sprawą wyrobienia w nich nawyków sa­
modzielnej pracy.

Miejscem inspektora 
jest nie biuro a szkoła

Aby otrzymać odpowiedź na wszystkie 
te pytania, nie można poprzestać na po­
wierzchownym zetknięciu się ze szkołą 
i nauczycielem, wymagany jest ścisły i 
systematyczny kontakt ze szkołami po- 
wierzionymi opiece inspektora. Metodą 
„nalotów" niewiele tu można zdziałać.

Pamięta o tym dobrze Grzegorz Nikol- 
ski, inspektor szkolny wydziału Oświaty 
Frunzeńfkiego rejonu w Moskwie.

Większą część swego pracowitego dnia 
spędza Nikolski w szkołach. Podstawową 
zasadą jego pracy jest jasne określenie 
celu każdej wizytacji. Nawet w wypad­
kach wizytacji frontalnej, stawia on so­
bie jeden konkretny cel do szczegółowe­
go zbadania. Np. wizytując 54 szkołę 
siedmioklasową inspektor zauważył, że 
główną jej bolączką jest niedostateczna 
karność na lekcjach. Trzeba było wyjaś­
nić, co jest tego przyczyną. Nikolski zwi­
zytował szereg lekcji, zbadał, jak się 
przedstawia sprawa pozaszkolnej prący 
uczniów, zaznajomił się dokładnie z pra-

Opracowano już rezultaty badań nad wynikami nauczania
Państwowy Ośrodek Oświatowych 

Prac Programowych i Badań Pedagogi­
cznych przeprowadził w czerwcu br. na 
zlecenie Ministerstwa Oświaty badanie 
wyników nauczania. Wstępne sprawo­
zdania z tych badań zostały rozesłane 
już na konferencje sierpniowe; okres 
dzielący nas od tego czasu został wyzy­
skany na dalsze opracowanie materiałów 
oraz na poinformowanie wszystkich ba­
danych szkół o poziomie wyników nau­
czania w zakresie badanych przedmio­
tów.

Zanim badania doczekają się, być mo­
że, osobnej monografii, rozpoczęto pu­
blikowanie ich wyników w czasopismach 
pedagogicznych. W „Głosie Nauczyciel­
skim" podamy przede wszystkim cykl 
artykułów, stanowiących ogólne spra­
wozdanie z badań. Ponieważ jest rzeczą 
więcej niż prawdopodobną, że badania 
wyników będą organizowane również w 
izerwcu 1951 roku i to w rozszerzonym 
zakresie, należy spodziewać się ze stro-

Zsssąd Btóziolu 
Powi&ieweęo 2MP w Lipnie 

zobomazania
w ŁLeslesca Pogłębienia 

Pk ■ jdad Polsko-Radzieckiej
Oddział Powiatowy ZNP zmobilizował 

swoich członków do wykonania w okre­
sie miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej następujących zadań 
na terenie powiatu:

1) w HO zakładach pracy zostaną wy­
głoszone wykłady w ogólnej liczbie 440 
na następujące tematy: a) „33 Rocznica 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej , b> „Pomoc i przyjaźń 
ZónR. gwarancją wykonania Planu 6- : 
letniego", c) „Konstytucja Stalinowska", 
2) Podjęło się wydania' 500 numerów ga­
zetek ściennych, 3) zorganizowania 20 wy­
staw gazetek ściennych, książek i czaso­
pism radzieckich, 4) zorganizowania 10 
nowych kufsów języka rosyjskiego, 5) 
zorganizowania pięciu zesnołów artysty­
cznych, które wyjadą do 10 wsi produk­
cyjnych i PGR, 6) zorganizowania zbioro­
wych wycieczek członków ZNP do War­
szawy i Poznania, 7) zorganizowania 20 
wieczorów literackich.

Wykonanie tych prac będzie naszym 
wkładem w dsieło pogłębienia przyjaź­
ni polsko _ radzieckiej, w dzieło walki 
o pokój.

Natalia Czarnomska
Sekretarz Oddziału Pow.

ZNP w Lipnie
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„Nasi inspektorzy powinni traktować instytucje 
przez siebie wizytowane nie jako obce, lecz jako 
swoje, bliskie sobie, jako instytucje, które należy 
pouczać i. doskonalić. Rzecz na tym przede wszyst­
kim polega, aby poznawać, studiować wizytowane 
instytucje, badać gruntownie i wnikliwie, pozna­
wać braki i osiągnięcia, być dźwignią stałego dos­
konalenia ich. pracy“.

J. STALIN

cą pionierskiej i komsomołekiej organi­
zacji, wniknął w sprawę kierowania 
szkołą przez dyrektora i jego zastępcę, 
nie przeszedł też do porządku dzienne­
go nad organizacją dnia w szkble, spra­
wnością działania kancelarii, dokumen- 
tacj ą itp.

Jednym słowem — przeprowadził fron­
talną wizytację, mając jednakże na 
względzie jeden cel: świadomą dyscypli­
nę uczniów. Takie zbadanie szkoły po­
zwoliło Nikolskiemu wykryć przyczynę 
niezadowalającego stanu rzeczy i pchnąć 
pracę na lepsze tory.

W wyniku klasyfikacji za I okres oka­
zało się, że najwięcej ocen niedostatecz­
nych wystawiono z matematyki i języka 
rosyjskiego. Wydział oświaty niezwłocz­
nie przystąpił do zbadania przyczyn te­
go zjawiska. Opracowano plam wizyta­
cyjny wszystkich szkół rejonu. Do współ­
pracy zostali zaproszeni nieetatowi in­
spektorzy spośród aktywu nauczyciel­
skiego oraz metodycy z ośrodka dyda­
ktycznego. Nikolskiemu przypadło w 
udziale wizytowanie najgorszej pod 
względem wyników nauczania męskiej 
szkoły nr 46, liczącej 1.534 chłopców. W 
szkole był nowy dyrektor i nowy zastę­
pca dydaktyczny.

Jak należy badać pracę 
nauczycieli i dyrektora

Nikolski wyznaczył sobie 3 zagadnie­
nia: 1) w jakiej mierze materiał progra­
mowy został świadomie opanowany 
przez uczniów; 2) czy wiadomości ucz­
niów są gruntowne oraz 3) czy uczniowie 

ny nauczycielstwa rzeczowej dyskusji 
nad metodą badań oraz snosobaml wy­
korzystania ich rezultatów.

Badania zorganizowano w czasie od 
14 do 17 czerwca w szkołach ogólno­
kształcących na terenie całego kraju. 
Objęto nimi ogółem 154 szkoły, tj. po 11 
szkół w każdym okręgu:

a) 1 szkołę ogólnokształcącą stopnia 
podstawowego i licealnego w mieście, 
b) 1 szkołę ogólnokształcącą stopnia pod­
stawowego i licealnego na wsi, c) 2 szko­
ły stopnia licealnego, d) 1 szkołę ćwi­
czeń przy liceum pedagogicznym, e) 2 
szkoły (podstawowe o 7 'nauczycielach 
(1 w mieście, 1 na wsi), f) 2 szkoły o 4 
nauczycielach, g) 2 szkoły o 1 nauczy­
cielu. '

Badano wyniki nauczania z następu­
jących przedmiotów: języka polskiego w 
klasie IV, VII i IX (wypracowanie, dyk­
tando, ćwiczenia gramatyczne, czytanie), 
historii w klasie IV, nauki . o Polsce 
i świecie współczesnym w klasie VII, 
biologii w klasie IX oraz matematyki w 
klasie IV, VII i IX.

Ten wycinkowy charakter badań uwa­
runkowany był możliwościami technicz­
nymi w zakresie opracowania materia­
łów. Zastosowanie jednak metody repre­
zentacyjnej, uwzględniającej wszystkie 
okręgi i wszystkie typy szkół ogólno­
kształcących pozwala wyciągnąć wnio­
ski symptomatyczne dla wszystkich 
szkół.

Wiadomości i umiejętności uczniów 
były badane przede wszystkim metodą 
egzaminu pisemnego; wyjątek stanowi­
ło badanie umiejętności czytania w kl. 
IV i VII oraz wiadomości z historii w 
kl. IV, przy czym odpowiedzi uczniów 
z historii zostały zanotowane przez ba­
dających w miarę możności dosłownie.

Szczegółowa instrukcja w sprawie 
sposobu przeprowadzenia badań oraz te­
maty wypracowań zostały przygotowane 
przez Ośrodek Badań Pedagogicznych w 
Warszawie przy współudziale central­
nych ośrodków dydaktyczno - nauko­
wych tych przedmiotów nauczania, które 
były badane w szkołach. Nawiasem mó­
wiąc, opracowanie tematów w bardzo 
krótkim czasie (Ministerstwo wydało 
ostateczną decyzję 24 maja br.) nastrę­
czało poważne trudności, tym bardziej, 
że z jednej strony trzeba było uwzględ­
nić nie tylko możność sprawdzenia wia­
domości i umiejętności uczniów, lecz 
także ich rozwoju, zdolności poznaw­
czych i naukowego światopoglądu, a z 
drugiej, chodziło o materiał, który da się 
ponownie ocenić w Ośrodku. Zmuszało 
to do uprzywilejowania metody egzami­
nu pisemnego. Sprawa tematów zadań 
winna być przedyskutowana w czasopi­
smach przedmiotowych jeszcze przed no­
wymi badaniami.

Badania zostały przeprowadzone w 
każdej szkole przez 2 — 3 osobowe ko­
misje na ogół dość sprawnie, co w po­
ważnym stopniu gwarantuje obiektyw­
ność wyników. Tematy dotarły do szkół 
wraz z komisjami i były rozpieczętowy- 
wane każdorazowo przed rozpoczęć s i 
danego badania. Nie stwierdzono wy­
padków przedwczesnego nowiadomienia 
szkół o’ tematach egzaminacyjnych.

Z analizy prac uczniowskich wynikło, 
że jedynie w ćwiczeniach z gramatyki 
poważnie zaznaczył się wpływ odpisy­
wania i wpłynął na sztuczne podwyż­
szenie ocen.

Komisje pracowały na ogół ofiarnie i 
dobrze wywiązywały się ze swego za­
dania. Na szczególne wyróżnienie zasłu­
guje praca jedenastu komisji okręgu 
katowickiego. Niektóre jednak nie sta­
nęły na wysokości zadania: nie przestu­
diowały dokładnie instrukcji, niewłaści­
wie prowadzi!/ badania, źle oceniały 

umieją zastosowywać zdobyte wiadomo­
ści w praktyce.

Wizytacja zaczęła się od sprawdzenia 
czy wszyscy nauczyciele dostarczyli dy­
rektorowi plany dydaktyczne na dru­
gi okres. Okazało się, że brak planu na­
uczycielki z języka rosyjskiego w kl. IX 
— Kacaurowej. Stwierdziwszy ten fakt, 
Nikolski zaproponował zastępcy dyre­
ktora pójście do kl. IX na lekcję tej na­
uczycielki. Tematem lekcji była chara­
kterystyka postaci występujących w 
dramacie Ostrowskiego „Burza". Pierw­
sza część lekcji poświęcona odpytywaniu 
wypadła dobrze. Nauczycielka panowała 
nad klasą, stawiała pytania w sposób 
właściwy, uczniowie wykazali się znajo­
mością przerobionego materiału. Z kolei 
trzeba było przystąpić do podania nowe­
go materiału, czego jednakże nauczyciel­
ka nie uczyniła, przeznaczając dalszy 
ciąg lekcji na odpytywanie. Na zakoń­
czenie Kocaurowa zadała do domu: po­
wtórzyć charakterystykę głównej boha­
terki dramatu — Kataryny. Nie ulega 
wątpliwości, że po otrzymaniu takiego 
„zadania", każdy uczeń mógł stwierdzić: 
„z literatury dziś nic nie zadano".

Po lekcji odbyło się jej omówienie w 
pokoju zastępcy dyrektora. Nikolski za­
żądał od nauczycielki planu lekcji 
przygotowanego na piśmie. Kocaurowa 
nic nie przygotowała prócz niedbałych 
i chaotycznych notatek. Inspektor wska­
zał na konieczność systematycznego 
przygotowania się do lekcji na piśmie. 
Zeszyt zawierający konspekty lekcyjne — 
to dokument podlegający kontroli władz 
szkolnych i powinien odzwierciedlać spo­
sób realizowania programu szkolnego 

prace i niedbale pisały opracowania (np. 
komisje badające wyniki w szkole ćwi­
czeń w Krakowie, w Popowie Toruńskim, 
w Dygowie (Szczecin). Właściwy dobór 
członków Komisji, zgodnie z dyrekty­
wami Ministerstwa Oświaty, przesądzał 
sprawę wytworzenia odpowiedniej at­
mosfery w szkole w czasie badań. I tak 
np. artykuł kol. Sadowskiej drukowany 
w „Głosie Nauczycielskim", oparty był 
nie na ocenie krytycznej samej metody 
badania, lecz na analizie trudności, ja­
kie spowodowała przede wszystkim nie­
właściwa postawa członków komisji. Ze­
stawienie ocen tych 154 komisji przed­
stawia osiągnięte w badanych szkołach 
wyniki nauczania w świetle wymagań 
reprezentowanych na ogół przez świat 
nauczycielski. Ponieważ jednak wyma­
gania te oparte były na różnorodnych 
i mniej lub więcej subiektywnych kry­
teriach. nie dawały one właściwej skali 
porównawczej dla wszystkich badanych 
szkół.

Dlatego wszystkie prace uczniowskie 
zostały ponownie oceniane w Państwo­
wym Ośrodku Oświatowych Prac Pro­
gramowych i Badań Pedagogicznych na 
podstawie ustalonych i wspólnych dla 
wszystkich szkół kryteriów ocen. Za­
sadniczą podstawę dla ustalenia tyci}, 
kryteriów stanowiły wymagania pro­
gramu nauki.

Z ogólnymi wynikami tej oceny za­
znajomimy czytelników w numemch 
następnych „Głosu Nauczycielskiego".

WINCENTY OKOŃ
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Owacja delegacji chłopów polskich na II Światowym Kongresie 
Obrońców Pokoju w Warszawie

przez nauczyciela — stwierdził. Za nie- 
zadawalające wyniki dzisiejszej lekcji 
języka rosyjskiego, odpowiada nie tyl­
ko nauczycielka, lecz i kierownictwo 
szkoły, które powinno wymagać od na­
uczycieli planowej pracy.

Celem sprawdzenia czy oceny wysta­
wiane przez nauczycieli z języka ojczy- 
tego odpowiadają faktycznym wiadomo­
ściom uczniów, Nikolski przeprowadził 
w kilku klasach dyktanda sprawdzające. 
I cóż się okazało? Nauczycielka kl. VI 
Sudakowa n.p. wystawiła uczniom za to 
dyktando 10 czwórek, 16 trójek, 2 dwój­
ki i 3 jedynki. Po sprawdzeniu dyktanda 
przez inspektora trzeba było zmienić 
oceny: czwórek było już tylko 8, trójek 
12, dwój 7, oraz 4 jedynki.

Nikolski zwizytował szereg lekcji Su- 
dakowej i stwierdził, że poziom wykła­
danego przez nią przedmiotu jest niski, 
że nauczanie gramatyki ma charakter 
formalistyczny, że uczniowie nie umieją 
zastosowywać opanowanych reguł gra­
matycznych w praktyce.

Nikolski nie poprzestał na badaniu 
pracy nauczycieli, wiele uwagi poświęcił 
też sprawie kontroli i kierowania szko­
łą przez dyrektora i jego zastępcę.

Inspektor zażądał zeszytów, zawiera­
jących uwagi powizytacyjne. Przegląda­
jąc notatki dyrektora i zastępcy, Nikol­
ski zadawał pytania: Jaki cel stawiali 
sobie jeden i drugi, hospitując lekcje na 
początku roku szkolnego? Jak często by­
wają u młodych nauczycieli na lekcjach? 
Czym kierują się w wyborze klas do 
hospitowania?

Z notatek wynikało, że zastępca dyre­
ktora odwiedził we wrześniu 11 lekcji, 
w październiku — 15, w listopadzie — 
17, a w grudniu — 25. Dyrektor dokonał 
prawie tyluż wizytacji. Co zaś do po­
działu pracy hospitacyjnej, to dyrektor 
1 zastępca zbierają się raz na tydzień w 
poniedziałek i wyznaczają sobie zadania 
hospitacyjne w zależności od potrzeb, 
jakie im dyktuje życie.

Żaden szczegół 
nie powinien ujść 
uwagi inspektora

Z kolei inspektor zbadał pracę szkol­
nych komisji metodycznych, sposób pla­
nowania przez nich zajęć, sprawozdaw­
czość.

Wiele uwagi poświęcił zagadnieniu 
tzw. „jednolitego reżimu ortograficzne­
go" w szkole, polegającego na tym, że 
wszyscy nauczyciele, a nie tylko wykła­
dowcy języka rosyjskiego dbają o po­
prawne wysławianie się uczniów w mo­
wie i w piśmie..

Nikolski nie zapomniał również o 
sprawie tej wagi co dodatkowe zajęcia z 
uczniami. Zaprotestował ostro przeciw­
ko wciąganiu do tych zajęć uczniów, da­
jących sobie radę z nauką oraz prze­
ciwko przenoszeniu punktu ciężkości na­
uczania na lekcje do'datkowe. Najlepszą 
formą pracy z uczniami nie podążający­
mi za klasą jest udzielona we właściwym 
czasie konsultacja indywidualna.

Zmierzając konsekwentnie do realiza­
cji celu postawionego sobie przed roz­
poczęciem wizytacji, Nikolski jednakże 
nie przechodził obojętnie obok spraw, 
nie pozostających w bezpośrednim zwią­
zku z daną wizytacją! Krzywo zawieszo­
na mapa, uszkodzona ławka szkolna, pla­
my atramentowe na podłodze, zbyt wiel­
ki hałas w czasie pauzy — wszystkie te 
szczegóły nie uchodziły jego uwadze.

Momentem końcowym wizytacji było 
sprawozdanie zawierające jasno sformu­
łowane uwagi powizytacyjne: jakie 
ujawniono braki w pracy szkoły, co 
trzeba zrobić, aby je usunąć i w jakim 
terminie.

Odpis aktu pozostaje w teaece inspe­
ktora szkolnego, który po przeprowadze­
niu wizytacji kilku szkół zwołuje nara­
dę dyrektorów i omawia te zagadnienia, 
które są aktualne dlą wszystkich zwi­
zytowanych szkół.

Na podstawie artykułu K. Sokołowa 
z nr 4 „Narodnogo obrazowania" 

opracowała Irena Bielska

„Książka dla rodziców “ 
A. S. Makarenki

jest porywającą lekturą
„Ludzi trzeba troskliwie i uważnie ho­

dować, jak ogrodnik hoduje umiłowane 
drzewo owocowe".

■pRZECZYTAŁEM przed kilku dniami 
wprost jednym tchem wydaną przez 

„Naszą Księgarnię" książkę A. S. Maka­
renki pt. „Książka dla rodziców". Przy­
znam, że podobnie jak „Poemat Pedago­
giczny" bardzo mi się podobała. Przeży­
łem i przetrawiłem przy studiowaniu jej 
cały szereg problemów, z którymi spoty­
kałem się w życiu, ale nie starałem się 
ich analizować i wyciągnąć z nich kon­
kretnych wniosków. Makarenko porusza 
niezmiernie ważną sprawę — nowego 
wychowania dzieci w rodzinach naszego 
współczesnego ustroju. Tymi zagadnie­
niami żyje obecnie świadomie lub pod­
świadomie każdy nauczyciel, coraz czę­
ściej sygnalizują o nich rodzice naszych 
wychowanków. Wiedzą przecież rodzice 
i my nauczyciele, że w naszym systemie 
życia planowego nie można pozwolić na 
żywiołowość na odcinku wychowania. 
„Rodzina — pisze Makarenko — powin­
na wychowywać dzieci zgodnie z planem 
państwowych zadań i celów walki o ko­
munizm".

Celem „Książki dla rodziców" jest po­
móc rodzicom w wychowaniu dzieci. Du­
żą korzyść odniosą z niej nauczyciele, 
którzy posiadając poważny autorytet 
wychowawczy i częste kontakty z domo­
wym środowiskiem uczniów, mogą i po­
winni wnieść w zakres wychowania ro­
dzinnego wiele rad, pouczeń i wskazań.

Książka składa się z dziewięciu roz­
działów. Każdy z nich porusza odrębne 
zagadnienia wychowania rodzinnego. Ma­
karenko podaje przykłady właściwego i 
niewłaściwego wychowania w rodzinie. 
Całość czyta się jak powieść, powieść 
mądrą, ciekawą, która pomaga czytelni­
kowi rozejrzeć się, zastanowić.

Rodzice są odpowieilziatai 
za wychowanie dzieci

Autor jest wielbicielem i obrońcą pod­
stawowej grupy społecznej jaką jest ro­
dzina. Ale tej rodzinie w ramach społe­
czeństwa radzieckiego stawia konkretne 
zadania do wypełnienia. Oto one. Rodzi­
ce są odpowiedzialni za wychowanie 
dziecka. Wychowanie — to proces spo­
łeczny. Wszystko, co nas otacza, wywie­
ra wpływ wychowawczy: ludzie, rzeczy, 
zjawiska, lecz przede wszystkim ludzie 
— rodzice i nauczyciele. Nadać kierunek 
rozwojowi dziecka i kierować nim — oto 
zadanie wychowawcy, rodziców. Dziec­
kiem nie należy się zachwycać. „Dzieci 
to nie bukiet — pisze Makarenko — to 
piękny sad jabłoni. Trudno jest oczy­
wiście nie zachwycać się takim sadem..., 
lecz jeszcze trudniej nie pracować w 
nim". Jakże trafnie brzmią słowa wiel­
kiego Wychowawcy społeczeństwa ra­
dzieckiego J. Stalina: „Ludzi trzeba tro­
skliwie i uważnie hodować, jak ogrod­
nik hoduje umiłowane swoje drzewo 
owocowe".

Wychowanie to czynność produktyw­
na. Rodzice to producenci. Społeczeń­
stwo oczekuje wartościowych jednostek, 
a jakże często otrzymuje wątpliwej 
wartości produkty ludzkie. A przecież 
wszyscy chcą dobrze wychowywać swo­
je dzieci, lecz nie wszyscy znają sekret 
dobrego wychowania. — Rozwój i wy­
chowanie dzieci — wyjaśnia Makarenko 
— to praca wielka, poważna i wysoce 
odpowiedzialna, a przy tym rzeczywi­
ście trudna. Skoro wydaliście dziecko 
na świat..., powinniście być nie tylko oj­
cem i kierownikiem waszych dzieci, po­
winniście być także organizatorem wa­
szego własnego życia, ponieważ wycho­
wawca nie może istnieć jako taki poza 
waszą działalnością obywatelską i poza 
waszą osobowością.

W rozdziale drugim przeprowadza Ma­
karenko krytykę władzy dawnej rodzi­
ny burżuazy.kiej, gdzie centralną posta­
cią był ojciec — pan, naczelnik, peda­
gog, sędzia, a niekiedy kat. Rodzina ra­
dziecka — pisze Makarenko —■ nie może 
być ojcowską monarchią, ponieważ znik­
nęła stara ekonomiczna dynamika ro­
dzinna. Nasze małżeństwa nie są zawie­
rane ze względów materialnych, a nasze 
dzieci nie dziedziczą żadnych istotnych 
dóbr materialnych w obrębie rodziny. 
„Władza rodziców jest odbiciem władzy 
społecznej, a za dobrobyt rodziny odpo­
wiada nie ojciec, ale cały zespół rodzin­
ny. Dobrze zorganizowany zespół rodzin­
ny — to gwarancja produkcji wartościo­
wej jednostki społecznej".

Ossża rodzina jest najlepszym 
śrsOswisfciem wychowawczym'

W rodziale trzecim A. Makarenko zde­
cydowanie wypowiada się za dużą rodzi­
ną jako najlepszą formą wychowawczą. 
Odtwarza ją w pięknym obrazku trzyna­
stoosobowej rodziny Stefana Denisowicza 
'Wietkina. Natomiast krytycznie przed­
stawia rodzinę o systemie jednego dziec­
ka. W takim wypadku rodzina traci ce­
chy zespołu. — Rodzice — twierdzi Ma­
karenko — schodzą bardzo często do roli 
Satelitów, a dziecko — jedyny syn, kró­
lewicz, wyrasta na bezwartościową spo­
łecznie jednostkę, pozbawioną serca 
i uczuć.

Ciekawym problemem, o którym pisze 
Makarenko, to pieniądze w rodzinie. Na 
podstawie kilku przykładów —• rodziny 
Babicza, Łysenki i Ryżowa — można 
zorientować się, czym są pieniądze dla 
dzieci i jak należy tych pieniędzy uży­
wać.

„Pieniądze nie powinny pachnieć — 
mówi Makarenko — ani łaskawym bó­
stwem, ani fałszywym diabłem. Stano­
wić powinny zwyczajne zagadnienie ży­
ciowe. Powinny być środkiem wycho­
wawczym".

J. STALIN
Dużo uwagi poświęca autor w rozdzia­

le szóstym zagadnieniu autorytetu, dy­
scypliny i swobody w życiu rodzinnym. 
Ujmuje ten problem w prostym przykła­
dzie Wasi Nazarowa, który wychodzi z 
ciepłego rodzinnego gniazda na szeroką 
drogę, dostaje się do zespołu i staje się 
jego obywatelem.

Nie zachcianki, nie gniew i nie krzyk, 
nie błagania i. nie prośby, ale spokojny, 
poważny i rzeczowy nakaz — oto co po­
winno być zewnętrzną formą rodzinnej 
dyscypliny — twierdzi Makarenko.

Rodzice i dzieci powinni być przyja­
ciółmi!

Również śmiało dotyka autor proble­
mu wychowania płciowego jako części 
kultury społecznej osobnika. „Żadne 
rozmowy z dziećmi o zagadnieniu płcio­
wym — pisze Makarenko — nie mogą 
nic dodać do tych wiadomości, które i 
bez tego przyjdą w swoim czasie". Ma­
karenko nadmienia, że wychowanie płcio­
we to część ogólnego wychowania oby­
watelskiego i wychowując obywatela, 
wychowujemy tym samym jego uczucia 
płciowe. Młody człowiek — twierdzi 
autor — nigdy nie będzie kochał swojej 
narzeczonej czy żony, jeśli nie kochał 
swoich rodziców, towarzyszy czy przyja­
ciół. Im szerszy jest teren tej bezpłcio­
wej miłości „tym szlachetniejsza będzie 
miłość płciowa".

Wnioski
„Książka dla rodziców" jest książką na 

czasie. Przed nauczycielstwem i przed 
rodzicami staje obecnie mocno, jak nig­
dy, problem skorelowania działań wy­
chowawczych szkoły i domu.

Decydującą rolę odegrać tu powinien 
nauczyciel wraz z aktywem rodziciel­
skim. Zebrania wyborcze nowych komi­
tetów rodzicielskich, zebrania okresowe 
— „wywiadówki" powinny zawierać w 
porządku dziennym programowe refera­
ty z zakresu wychowania rodzinnego i 
szkolnego. Wykorzystać do tego można 
„Książkę dla rodziców". Dyskusje, ja­
kie na pewno rozwiną się po referacie, 
dostarczą wiele przeżyć i wiadomości tak 
rodzicom jak i nauczycielstwu. Najlepiej 
byłoby, aby szkoły wraz z komitetami 
rodzicielskimi przeszły na planowe szko­
lenie rodziców w oparciu o wzory i do­
świadczenia Związku Radzieckiego, gdzie 
rodzice systematycznie korzystają z tzw. 
Uniwersytetów Rodzicielskich, organizo­
wanych przy Domach Kultury.

Pamiętajmy, że obowiązkiem rodziców 
i naszym, wychowawców szkolnych, jest 
walka o jakość produkcji — o nowe, do­
brze przygotowane i wychowane młode 
kadry.

Mobilizujmy siebie, rodziny naszych 
wychowanków do wielkiej pracy wycho­
wawczej w domu i szkole! Tego uczy i w 
tym pomaga praca Makarenki — „Książ­
ka dla rodziców".

STANISŁAW KRAKOWIAK

Szkoła podstawowa nr 13 
w Radomiu 

nawiązała kontakt 
z Pionierami Uraiskimi

W ubiegłym roku uczniowie naszej 
szkoły pod kierownictwem nauczy­
cieli języka rosyjskiego napisali list 
do swoich kolegów w Związku Radzie­
ckim. W liście tym opisywali miasto 
rodzinne, jego pamiątki oraz opowia­
dali o swoim życiu w szkole.

Nasi uczniowie zwrócili się do ko­
legów z Uralu z prośbą o przysłanie 
okazów i próbek minerałów ich ziemi. 
I oto w przeddzień akademii paździer­
nikowej, która odbyła się w naszej 
szkole dnia 5 XI br., otrzymaliśmy 
list ze Swierdłowska na Uralu. List 
oczywiście przeczytaliśmy zebranym 
na akademii. He to było radości! Pio­
nierzy drużyny im. Stalina szkoły 
nr 5 w Świerdłowsku piszą o sobie, o 
swoich zainteresowaniach i o życiu w 
szkole. Następnie opowiadają o bo­
gactwach Uralu.

— Ural — piszą — wyróżnia się bo­
gatymi kopalniami rudy żelaznej w 
górach Błagodar, Wysokaja i Magni- 
tnaja. Na zachodnich i południowych 
stokach Uralu znajduje się ruda mie­
dziana, cynk, ołów, srebro, złoto, pla­
tyna, bokeity, azbest i wielka ilość 
kamiennych i alkalicznych soli. Ural 
jest słynny z drogocennych i półdro- 
gocennych kamieni. Na Uralu są rów­
nież kopalnie węgla kamiennego, a nie­
dawno została odkryta nafta.

Donoszą nam wreszcie, że wysłali 
dla naszej szkoły okazy minerałów 
uralskich, które są już w Muzeum Na­
rodowym w Warszawie, skąd zostaną 
przesłane do Radomia. Dzieci naszej 
szkoły cieszą się bardzo z nawiązania 
łączności z kolegami ze Związku Ra­
dzieckiego. Chcą one napisać o sobie, 
a wzamian za minerały posłać jakieś 
pamiątki z Radomia i ziemi kieleckiej.

Anna Bieniowa 
naucz, szk. podst. nr 13 

w Radomiu

OGŁOSZENIE
Przeniesiona, służbowo z Krakowa do War­

szawy zamienię 3-pokojiowe, komforberwe mie­
szkanie w śródmieściu w Krakowie (słonecz­
ne, obszerne — pow. = 92 m kw., I piętro) 
na 2-pokodowe mieszkanie o takich samych 
walorach w Warszawie. Wiadomość: Warsza­
wa, Foksal 15 m. 4, lub Warszawa, Górczew- 
ska 8, Państwowy Ośrodek Oświatowych Prac 
Programowych i Badań Pedagogicznych. Mgr 
T. Kucharska.
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nającego się u nas ruchu spółdzielczości produkcj^nej. 
Przeciw temu ruchowi występują nie tylko bogacze wiej­
scy, ale i powiązana z nimi jak najściślej reakcyjna część 
kleru oraz wszelkie niedobitki elementów kapitalistycz­
nych, działające zarówno na wsi jak w mieście, zarówno 
jawnie, jak w podziemiu, zarówno wewnątrz kraju, jak 
zagranicą. Przeciw temu ruchowi toczy się dziś u nas 
najzacieklej sza walka ideologiczna, propagandowa i orga­
nizacyjna, w toku której udaje się jeszcze wrogowi po­
ciągnąć za sobą tu i ówdzie część chłopstwa średniorol­
nego oraz najbardziej zacolane i zaczadzone fanatyzmem 
elementy ludności. Opór bogaczy wiejskich i związanego 
z nimi podziemia sięga w tej walce do metod terroru, 
skrytobójstwa, sabotażu, dywersji, szkodnictwa, podpa- 
lań, rabunku i niszczenia mienia społecznego, w czym po­
maga i do czego pobudza również akcja dywersyjno-sa­
botażowa i szpiegowska, organizowana przez nasadzone 
z zewnątrz agentury imperialistyczne. Wykorzystując 
ciemnotę i nieświadomość części mas pracujących wróg 
posługuje się w tej walce również metodami najpodlej- 
szego oszustwa, zastraszania, plotki, bałamucenia, rozwi­
jając szczególnie intensywnie tego rodzaju akcję wśród 
młodzieży i kobiet.

Musimy jasno zdawać sobie sprawę, że opór i walka 
elementów reakcyjno - kapitalistycznych przeciw rucho­
wi spółdzielczości produkcyjnej w miarę coraz szerszego 
rozwoju tego ruchu nie będzie słabnąć, lecz — na odwrót— 
będzie się zaostrzać i przybierać coraz zacięklejsze for­
my. Jest to zrozumiałe, jeśli zważymy, że spółdzielczość 
produkcyjna jest najbardziej rewolucyjnym ruchem, jaki

VIII. Nasze wspólne zadania
Działacze ludowi, którzy pracę swą rozwijają przeważ­

nie w środowisku średniorolnego chłopstwa, winni 
w większym stopniu skupiać swoje wysiłki propagandowe 
i organizacyjne na najprostszych i najbardziej pozytyw­
nie przyjmowanych przez chłopów średniorolnych for­
mach spółdzielczości, a mianowicie: na spółdzielniach 
produkcyjnych pierwszego typu, w których 
główne środki produkcji: ziemia, inwentarz, maszyny 
i narzędzia pozpstają av zasadzie indywidualną wła­
snością zrzeszonych w spółdzielni rolników. Praktyka 
wykazuje, ż® rozwój spółdzielni tego typu prowadzi po 
upływie pewnego czasu do przekształcenia się w typ -wyż­
szy — w wyniku doświadczenia i przekonania się, że 
spółdzielczość produkcyjna stanowi wyższą, dogodniejszą 
i korzystniejszą dlą chłcpów formę gospodarowania.

Ale spółdzielczość produkcyjna to najtrudniejszy odci­
nek pracy na wsi. Rozwój tej najwyższej i najtrudniejszej 
formy organizowania spółdzielczego mas chłopskich musi 
opierać się na zasadzie pełnej dobrowolności, a więc na 
wysokim poziomie dojrzałości społeczno - politycznej 
chłopstwa. Wszelki nacisk i przymus w stosunku do chło­
pa przy organizowaniu spółdzielczości jest niedopuszczal­
ny i szkodliwy, oznacza jaskrawe wypapzepie linii poli­
tycznej partii i państwa. Jest ponadto całkowicie zbytecz­
ny, bowiem chłop pracujący wcześniej czy później patrafi 
dojrzeć i zrozumieć zalety i korzyści gospodarki zespoło­
wej, jeśli mu to cierpliwie, spokojnie i rzeczowo będziemy 
wyjaśniać, i nie tylko tłumaczyć, ale i pokazywać na 
przykładach tych spółdzielni, które dają już przekonywu­
jące wzory dobrych wyników gospodarczych. Równocześ­
nie jednak musi się zastosować ostre, często represyjne 
środki w stosunku do aktywnych, kułackich wrogów 

przeżywały kiedykolwiek masy chłopskie. Przejście na 
tory gospodarki zespołowej w rolnictwie jest wielkim 
rewolucyjnym przełomem w dotychczasowych tradycyj­
nych formach drobnotowarowej gospodarki chłopskiej 
o dużych pozostałościach patriarchalnych, jaką prowadzi 
u nas najliczniejsza dwumilionowa warstwa małych 
i średnich gospodarstw chłopskich. Zaledwie kilkaset ty­
sięcy bogatych chłopów prowadzi u nas gospodarkę wy­
bitnie towarową, i tym więcej towarową, im bardziej 
opiera się ona na obcej sile roboczej, Ale właśnie dlatego 
warstwa ta chce mieć zabezpieczony dalszy rozwój swej 
gospodarki w oparciu o formy ekonomiki kapitalistycznej 
i o formy polityki burżuazyjnej, pozwalające na swobod­
ną eksploatację reszty wsi i na narzucanie spekulacyj­
nych cen szerokim rzeszom spożywców. Fółproletariackie 
warstwy wsi, dla których półtora — dwuhektarowa 
działka ziemi jest tylko pomocniczym, a nie głównym 
środkiem egzystencji rodziny, już obecnie w większym 
stopniu wiążą swą przyszłość z rozwojem przemysłu, 
aniżeli rolnictwa. Im jest bez porównania łatwiej zająć 
pozytywną postawę wobec zagadnień socjalistycznej prze­
budowy wsi na podstawach gospodarki zespołowej. Naj­
trudniej jest zerwać z tradycją gospodarki indywidualnej 
chłopom średniorolnym. Pozyskanie ich dla systemu go­
spodarki zespołowej wymaga więc zarówno wytrwałej 
pracy propagandowej, jak i umożliwienia im przekonania 
się o wygodzie i wszystkich korzyściach tej gospodarki, 
która pozwala zastosować w rolnictwie wyższą technikę, 
traktory, maszyny, naukowe metody uprawy ziemi, która 
pozwala osiągnąć znacznie wyższy szczebel dobrobytu.

spółdzielczości, którzy terrorem lub przemocą chcieliby 
zatrzymać jej rozwój.

Niezwykle ważną dla mas chłopskich, a bardzo jeszcze 
zaniedbywaną dziedziną pracy jest spółdzielczość zaopa­
trzenia i zbytu, a więc spółdzielnie gminne Samopomocy 
Chłopskiej, spółdzielnie mleczarskie, warzywniczo-ogrod- 
nicze itp. We wszystkich tych najprostszych, ale zaspo­
kajających ważne potrzeby wsi typach spółdzielczości pa­
nują jeszcze bardzo często nieograniczone wpływy boga­
czy i spekulantów wiejskich, którzy, wypierani w jednym 
miejscu, wciskają się w drugie lub wracają poprzez różne 
szczeliny na poprzednie pozycje i czynią sobie często ze 
spółdzielni źródło własnych korzyści i wpływów. Wciąż 
jeszcze zbyt mało wagi przywiązujemy do walki z wpły­
wami i przenikaniem bogaczy wiejskich na tym odcinku, 
a jest to odcinek niezwykle ważny i wymaga od nas 
zwiększonej troski i opieki.

Musimy również skoncentrować wysiłki w kierunku po­
lepszenia i pogłębienia działalności rad narodowych, roz­
szerzenia ich zadań w stosunku do wsi, bliższego powią­
zania się tych rad, jako organów władzy ludowej, z ma­
sami pracującymi wsi. Jest to olbrzymie pole do pracy, 
dla inicjatywy, dla troski o codzienne kłopoty życia mas 
pracujących wsi. Za mało udzielamy uwagi i wysiłku 
tym zadaniom, do których spełniania powołane są rady 
narodowe — powiatowe, gminne i miejskie w terenach 
powiązanych blisko ze wsią. A jest to nader wszechstron­
na dziedzina pracy: społecznej, oświatowej, kulturalnej, 
zdrowotnej, gospodarczej itd., jest to bezpośrednia forma 
powiązania mas chłopskich z państwem ludowym, jest to 
wielka i ważna szkoła polityki, kontroli, inicjatywy spo­
łecznej i państwowej dla aktywu i działaczy wiejskich. 

klasy robotniczej chłopskie masy pracujące nie potrafi­
łyby obalić rządów obszarniczych, a później — złamać 
wyzysku kapitalistów wiejskich.

Dyktatura proletariatu — to okres przejściowy prze­
mian rewolucyjnych, w którym lud pracujący zrzuca 
z siebie wszelkie okowy wyzysku człowieka przez czło­
wieka i buduje nowy — bezklasowy ustrój społeczny. 
Jest to okres, w którym klasa robotnicza obejmuje prze­
wodnictwo, aby łamać opór mniejszości w interesie ol­
brzymiej większości, aby pomóc ujarzmionym i wyzyski­
wanym podnieść się, wyprostować, rozwinąć siły viy- 
twórcze, wejść na drogę postępu, dobrobytu i nowego ży­
cia. Podstawą polityczną tego okresu przejściowego jest 
sojusz robotniczo-chłopski pod przewodnictwem klasy ro­
botniczej.

Zagadnienie dyktatury proletariatu jako treści klaso­
wej i istoty państwa w okresie przejściowym od kapita­
lizmu do socjalizmu jest sprawą główną i podstawową 
w nauce marksizmu-leninizmu, która wyraża właśnie 
ideologię klasy robotniczej.

Analizując istotę klasową państwa w swej książce 
„Państwo a rewolucja11 Lenin pisze:

IV. Znaczenie zagadnień ideologicznych 
w praktycznej działalności propagandowo- agitacyjnej 

i organizacyjnej
W propagandzie i agitacji masowej działacze ludowi 

muszą używać języka zrozumiałego dla mas chłopskich. 
Muszą oni uwzględniać poziom świadomości środowiska 
społecznego, w którym działają. Ale głównym i najwa­
żniejszym zadaniem każdej organizacji politycznej jest 
praca nad podniesieniem świadomości społecznej mas 
pracujących. Nie można jednak osiągnąć poważniejszych 
wyników w podnoszeniu tej świadomości, jeśli się nie 
wyjaśni w sposób wyraźny i zrozumiały stosunków kla­
sowych, w których działamy w określonym czasie, ce­
lów, do których zmierzamy, drogi, po której kroczymy, 
zadań, które mamy realizować.

Metody popularyzacji naszych celów programowych i 
naszych najbliższych zadań mogą, są i powinny być in­
ne w stosunkach z czołowym aktywem, inne z aktywem 
mniej wyrobionym i dojrzałym, jeszcze inne zaś w agi­
tacji wśród niedojrzałych jeszcze politycznie mas. Ale 
stosując odmienne środki i metody przekonywania lu­
dzi w każdym wypadku możemy i powinniśmy sięgać 
daleko, nakreślać szeroką perspektywę rozwoju społecz­
nego, na' który oddziaływujemy świadomie, planowo, 
w myśl naszych jasnych założeń ideologicznych.

V. Bez stałej krjjtgki wypaczeń i odchyleń ideologicznych 
nie można zapewnić zdrowego rozwoju partii

Lekceważący stosunek do zagadnień ideologicznych 
wyradza się siłą rzeczy w tolerancyjną postawę wobec 
obcych i wrogich wpływów na świadomość mas chłop­
skich. Wśród działaczy i aktywistów terenowych zda­
rzają się niekiedy wypowiedzi jawnie sprzeczne z naszą 
postawą ideologiczną. Idealizowanie odrębności klaso­
wej chłopstwa w ogóle (bez wyjaśnienią źródeł odrębności 
klasowej wyzyskiwaczy wiejskich), podkreślanie przeci­
wieństw między wsią i miastem, bez wskazywania na 
klasowe korzenie tych przeciwieństw i na jedyną drogę 
ich rozwiązania przez nowy ustrój społeczny, wypaczanie

„Formy państw burżuazyjnych są nadzwyczaj 
różnorodne, lecz istota ich jest ta sama: wszystkie 
te państwa tak czy owak są jednak w ostatecznym 
wyniku bezwarunkowo dyktaturą bur- 
ż u a z j i.

Przejście od kapitalizmu do komunizmu musi, 
naturalnie, dać ogromną obfitość i różnorodność 
form politycznych, lecz istota rzeczy będzie przy 
tym nieodzownie ta sama: dyktatura pro­
letariat u“. *)

Formy polityczne dyktatury proletariatu, tzn. formy 
państwa w okresie przejściowym od kapitalizmu do so­
cjalizmu, mogą być różne — jego istota i treść klasowa, 
jego funkcje i cele strategiczne są te same: znieść klasy 
wyzyskujące, zapewnić realizację socjalizmu, przejść do 
społeczeństwa bezklasowego. U nas w okresie przejścio­
wym od kapitalizmu do socjalizmu państwo dyktatury 
proletariatu przybrało konkretną postać demokracji lu* 
dowej. System demokracji ludowej różni się pod pew«j 
nymi względami od systemu radzieckiego przed wszyst­
kim dlatego, że demokracja ludowa mogła się oprzeć 
w swym działaniu o siłę polityczną i pomoc zwycięskiego 
państwa socjalistycznego — ZSRR.

W kontakcie z szerokimi masami pracującymi winni­
śmy opierać się w swej pracy propagandowo-agitacyj- 
nej na najbardziej żywotnych sprawach i troskach co­
dziennych tych mas, wskazywać im na najbardziej zro­
zumiałych przykładach z ich życia przyczyny społeczne 
ich bolączek, ich niedoli, nakreślać przed nimi wyraźnie 
drogę walki, prowadzącą do najbliższego etapu osią­
gnięć, nie pomijając w żadnym razie tego, w jaki spo-i 
sób obecne kłopoty i troski rozwiąże nowy ustrój spo­
łeczny, który budujemy, Nie można też mobilizować sku­
tecznie chłopów mało i średniorolnych do walki o wy­
parcie wpływów politycznych i gospodarczych kułactwa 
na masy pracujące wsi, nie można porwać chłopów ma­
ło i średniorolynch do poparcia i zrealizowania planów 
państwowych w przebudowie wsi — jeżeli się nie wy­
jaśni im, że kurczowe trzymanie się starych form go­
spodarowania ciągnie ich wstecz, jeśli się ich nie prze­
kona, do czego te plany zmierzają, co znaczą w toczą­
cej się walce klasowej, jakie skutki przyniosą dla bu­
dowy nowego ustroju społecznego, który zmieni do grun­
tu i podniesie nieporównanie wzwyż pożiom życia i kul­
tury mas pracujących zarówno na wsi, jak w mieście.

istoty państwa ludowego i niechętny, jeśli nie wprost 
wrogi, stosunek do jego planów i zarządzeń, fałszywa 
ocena sytuacji i trudności, jakie napotyka rozwój-naszego 
życia gospodarczego i kulturalnego, wreszcie budzenie 
nieufności wzajemnej między ZSL i PZPR — oto naj­
częściej spotykane objawy obcych klasowo wpływów, 
które nie zawsze spotykają się z dość ofsrą i zdecydowa­
ną krytyką i przeciwdziałaniem. Tolerancyjna postawa 
wobec wypaczeń i odchyleń ideologicznych jest głęboko

1) W, Lenin, Dzieła Wybrane, t. II, sfer. 179—ISO.
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niebezpieczna dla zdrowego rozwoju organizacji politycz­
nej. Stronnictwo polityczne musi tętnić gorącym odde­
chem ideowości, rozmachem dyskusji teoretycznej, po­
budzającą atmosferą krytyki i samokrytyki w stosun­
ku do potknięć, błędów, odchyleń ideologicznych, poli­
tycznych czy taktycznych.

Zdrowa postawa ideologiczna wymaga również kry­
tycznego ustosunkowania się do historii ruchu ludowe­
go, a nie idealizowania w czambuł wszystkiego, co się 
w tym ruchu działo. Uznanie dla postępowych elemen­
tów tradycji ruchu zupełnie nie ucierpi wskutek tego, 
że się krytycznie zanalizuje poglądy czy poczynania, 
które mogły odegrać pozytywną rolę w określonym ukła­
dzie walki klasowej, ale na skutek swej niedojrzałości 
ideologicznej uległy spaczeniu. Analizujemy na przy­
kład krytycznie utopijne poglądy Owena czy błędną spu­
ściznę Juksemburgizmu w rewolucyjnym ruchu robotni­
czym, dlaczego więc mielibyśmy się uchylać od takiej

VI. Notua treść Sojuszu Robotniczo-Chłopskiego
Podstawowym zadaniem państwa demokracji ludowej 

w okresie prześciowym od kapitalizmu do socjalizmu jest 
kierowanie dokonywującymi się w procesie walki klaso­
wej przemianami rewolucyjnymi, tak, aby przyśpieszały 
rozwój społeczeństwa ku socjalizmowi. Rozwój ten może 
zapewnić tylko kierownicza rola klasy robotniczej i jej 
partii w państwie. Bowiem klasa robotnicza jest również 
w okresie przejściowym od kapitalizmu do socjalizmu — 
tak samo jak w minionym okresie walki o władzę — je­
dyną konsekwentnie rewolucyjną i zorganizowaną klasą 
społeczną, która kieruje się w swej walce jasną i opartą 
na doświadczeniach historycznych ideologią socjalistycz­
nego ustroju społecznego, która kieruje się wyraźnym i ja­
sno sformułowanym programem walki klasowej i wypró­
bowaną w bojach rewolucyjną taktyką. Jako kierownicza 
siła rewolucji społecznej — a okres przejściowy od kapi­
talizmu do socjalizmu jest całą epoką dokonywających 
się przemian rewolucyjnych — klasa robotnicza opiera 
się na sojuszu z półproletariackimi i drobnomieszczań- 
skimi warstwami społecznymi wsi i miasta, wśród któ­
rych najważniejszym, podstawowym sojusznikiem pro­
letariatu są milionowe masy małorolnego i średniorolne­
go chłopstwa.

Przypomnijmy, co mówił Lenin o istocie zadań i sto­
sunków klasowych w okresie przejściowym od kapita­
lizmu do socjalizmu:

„Socjalizm — to zniesienie klas.

Zęby znieść klasy, trzeba, po pierwsze, obalić 
obszarników i kapitalistów. Tę część zadania wyko­
naliśmy, ale jest zaledwie część i w dodatku n i e 
najtrudniejsza. Ażeby znieść klasy, trzeba, po drugie, 
znieść różnicę między robotnikiem a chłopem, ze 
wszystkich uczynić pracowników. Tego 
dokonać od razu nie można. Jest to zadanie bez po­
równania trudniejsze i z konieczności wymagające 
więcej czasu. Jest to zadanie, którego nie można roz­
wiązać za pomocą obalenia jakiejkolwiek bądź klasy. 
Rozwiązać je można jedynie za pomocą organizacyj­
nej przebudowy całej gospodarki społecznej, za po­
mocą przejścia od indywidualnej, odosobnionej, drob­
nej gospodarki towarowej do wielkiej gospodarki 
społecznej. Przejście takie z konieczności jest nad­
zwyczaj długotrwałe. Przez pośpieszne i nieostrożne 
administracyjne zarządzenia ustawodawcze przejście 
takie można jedynie zahamować i utrudnić. Przyspie­
szyć dokonanie takiego przejścia można jedynie 

krytycznej oceny wskazań ideologicznych w ruchu ludo­
wym. Na ruchu ludowym żerowały ponadto i do dziś 
dnia żerują podszywające się pod ten ruch najróżnoro­
dniejsze grupy ideologów burżuazyjnych, które usiłowa­
ły zawsze wprząc ruch chłopski do rydwanu burżuazji, 
nie mówiąc już o agenturach imperialistycznych w ro­
dzaju Mikołajczyka. Obowiązkiem ludowców jest oczy­
ścić ruch chłopski i jego tradycje z tych wrogich głębo­
kich narośli ideologicznych, sprzecznych z ludowymi dą­
żeniami wyzwoleńczymi, których jedyną i konsekwen­
tną wyrazicielką zawsze była i jest rewolucyjna ideolo­
gia proletariatu.

Wytężona praca propagandowa i szczególna czujność 
ideologiczna w ruchu ludowym jest tym bardziej ko­
nieczna, że wahania ideologiczne w ruchu chłopskim 
wyrastają żywiołowo z położenia klasowego chłopstwa 
jako warstwy pośredniej między proletariatem i bur- 
żuazją.

w drodze takiej pomocy udzielonej chłopu, która by 
umożliwiła mu w wielkim zakresie ulepszenie całej 
techniki rolniczej i gruntowne jej przekształcenie.

Aby rozwiązać drugą, najtrudniejszą część zadania, 
proletariat, który odniósł zwycięstwo nad burżuazją, 
winien nieugięcie urzeczywistniać następującą pod­
stawową linię swej polityki w stosunku do chłop­
stwa: proletariat winien odróżniać, odgraniczać chło­
pa pracującego od chłopa-posiadacza, chłopa praco­
wnika od chłopa-handlarza, chłopa, żyjącego z pracy 
rąk swoich, od chłopa-spekulanta.

W tym rozgraniczeniu tkwi cała istota socja­
lizmu" 2).

Przytoczone słowa Lenina określają jasno treść i pro­
gram polityki klasowej w okresie przejściowym od ka­
pitalizmu do socjalizmu.

W swoich stosunkach sojuszniczych ze wsią, w swej 
polityce klasowej demokracja ludowa musi odgrodzić 
chłopa, żyjącego z pracy rąk swoich, od chłopa - spe­
kulanta. Na takiej też zasadzie musi opierać się na obec­
nym etapie sojusz robotniczo-chłopski.

Hasło sojuszu robotniczo-chłopskiego przechodziło sze­
reg faz rozwojowych, zmieniał się zarówno sam zasięg 
tego sojuszu, jak i jego treść klasowa.

W warunkach okupacji — PPR głosiła hasło frontu na­
rodowego w walce z okupantem hitlerowskim, wzywała 
do GL i AL wszystkich robotników i chłopów, wiążąc 
jak najściślej walkę o wyzwolenie społeczne z walką o 
wyzwolenie narodowe. Hasło 'sojuszu robotniczo-chłop­
skiego odzwierciedlało w tym okresie doraźnie określone 
współdziałanie robotników i chłopów jako odrębnych 
klas społecznych, niezależnie od tego, że mogą one mieć 
swoje własne odmienne założenia ideologiczne.

Zdobycie władzy politycznej i utrwalenie państwa de­
mokracji ludowej umożliwiło podniesienie zasady soju­
szu robotniczo-chłopskiego na nowy i wyższy etap — na 
etap rewolucyjnego sojuszu w walce o wspólnym progra­
mie ideologicznym, którym jest budowa podstaw nowego 
ustroju społecznego, idea, zniesienia podziału klasowego, 
idea zniesienia wszelkich przeciwieństw między' wsią i 
miastem. Na tej podstawie zmienia się zasięg sojuszu 
robotniczo-chłopskiego: me może on oczywiście obejmo­
wać wszystkich warstw chłopstwa. Na gruncie takiego

s) Tamże, str, 618—619. 

programu może skupić się w sojuszu z klasą robotniczą 
tylko biedne i średniorolne chłopstwo.

Temu nowemu etapowi, nowej treści ideologicznej i 
klasowej sojuszu robotniczo-chłopskiego muszą odpowia­
dać również nowe podstawy stosunku między ugrupo­
waniami politycznymi. Stary ruch ludowy jako ruch 
polityczno-społeczny, nie rozumiał i nie uznawał kiero­
wniczej roli partii robotniczej w rewolucji społecznej 1 
w budowie nowego ustroju społecznego, ponieważ był 
on ruchem, którym kierowali w przeważnej mierze lu­
dzie o ideologii drobnomieszczańskiej, ludzie o chwiej­
nym światopoglądzie w sensie wahań między burżuazją 
a klasą robotniczą, albo też — gdy sięgniemy do prawico­
wych działaczy ruchu ludowego — zwykli przedstawi­
ciele burżuazji lub nawet płatni agenci imperializmu an­
glosaskiego typu Mikołajczyka. Nowy ruch ludowy może 
spełniać swoją społeczno-rewolucyjną rolę tylko jako ści­
śle zwarta ideologicznie z całością przemian rewolucyjnych 
w procesie budownictwa socjalistycznego część ogólnego

VII. Wrogami przebudowy wsi są bogacze wiejscy
Wszyscy dzisiejsi wybitni działacze ludowi przeżyli 

wraz z nami bogate doświadczenia walk społeczno - po­
litycznych, których wynikiem jest utrwalenie się nasze­
go państwa ludowego, widoczny dla wszystkich wzrost 
jego siły 1 autorytetu. Masy pracujące zarówno w mie­
ście jak i na wsi przekonywują się, że państwo ludowe 
stwarza im lepsze warunki życia i podnosi szybko po­
ziom ich kultury. Czyż nie potwierdzają również i nasze 
doświadczenia pamiętnych słów Lenina, wypowiedzia­
nych w r. 1919:

„W kraju chłopskim na dyktaturze proletariatu 
pierwsi zyskali, najwięcej zyskali, od razu zyskali 
chłopi w ogóle...

Po raz pierwszy dopiero za panowa­
nia dyktatury proletariatu chłop pracował dla sie­
bie i odżywiał się lepiej niż 
mieszkańcy miast. Po raz pierwszy 
chłop ujrzał w rzeczywistości wolność: wolność 
spożywania własnego chleba, wolność od głodu"... ’)

Słowa te odzwierciedlają również naszą rzeczywistość 
w Polsce po wyzwoleniu. Bowiem i w Polsce większość 
chłopów przed wojną często głodowała, wielka ich część 
głodowała stale. Dziś nie ma na wsi polskiej głodu. Dużo 
jest dziś jeszcze braków i niewygód, zarówno na wsi jak w 
mieście, ale nie ma już ani głodu, ani bezrobocia, ani ko-' 
nieczności tułaczki w posz.ukiwaniau chleba. Nikt z nas 
nie wątpli, że zarówno materialne jak i kulturalne warun­
ki życia mas ludowych będą coraz lepsze. Któż więc dziś 
czuje się zagrożony, kto obawia się o swój los, o swoje 
jutro? Kułak, spekulant, kupiec, drobny kapitalista i roz- 
bitki klas wydziedziczonych. Te warstwy czują się za­
grożone, ponieważ nie uśmiecha się im perspektywa ży­
cia z pracy rąk własnych.

Na czym polegają główne przeszkody, jakie napotyka­
ją obecnie obie, działające na wsi partie sojuszu robot­
niczo - chłopskiego — PZPR i ZSL?

Największą przeszkodą jest opór bogaczy wiejskich 
(kułaków) przeciwko rozwojowi społeczeństwa ku socja­
lizmowi. Bogacze wiejscy są zdecydowanymi obrońcami 
kapitalistycznych form gospodarki i polityki klasowej,, 
a mianowicie: •

s) Tamże, str. 618.

ruchu, którym kieruje klasa robotnicza — czołowa siła 
socjalizmu.

W procesie odbywających się w burzliwym tempie 
przemian społeczno-politycznych, jakie przeżywamy, mu­
szą podlegać zmianom i siły, które tymi procesami kie­
rują. Demokracja ludowa jest nową, wyższą formą so­
juszu robotniczo-chłopskiego, którego celem jest likwi­
dowanie zacofania wsi, przezwyciężanie sztucznie stwo­
rzonych przez stare klasy wyzyskiwaczy odrębności i 
przeciwieństw między miastem i wsią, między klasą ro­
botniczą i masami pracującego chłopstwa.

Zwycięstwo socjalizmu zniesie całkowicie podział spo­
łeczeństwa na klasy i ugruntuje na wieki jedność moral­
no - polityczną całego narodu, stworzy nową epokę. 
Przykładem możliwości takich epokowych przemian jest 
już dziś społeczeństwo radzieckie. Nie można jednak 
przystąpić do tego zadania bez walki z klasą wyzyski­
waczy wiejskich, bez wałki z kułactwem jako najważ­
niejszą zaporą w procesie planowej przebudowy wsi 
i skierowania jej rozwoju na tory socjalizmu.

zachowania na wieki prywatnej własności środków 
wytwarzania: ziemi, inwentarza, maszyn, narzędzi pra­
cy itd.,

utrzymania nieskrępowanej możliwości posługiwania 
się najemną siłą roboczą,

utrzymania tradycyjnych stosunków między bogaczami 
i biedotą wiejską, która stanowi wygodną rezerwę naj­
tańszej siły roboczej, eksploatowanej nie na warunkach 
najmu, lecz na warunkach lichwiarskiej zależności: od­
robki za „pomoc sąsiedzką", za pożyczki, za inwentarz, 
za ziarno, za jałmużnę,

przerzucania głównego ciężaru świadczeń na potrzeby 
państwa, zgodnie z zasadami stosowanymi w . krajach 
kapitalistycznych, na najbiedniejsze warstwy pracujące 
miast i wsi,

zachowania starej kapitalistycznej zasady pierwszeń­
stwa według zamożności w rozdziale środków kierowa­
nych przez państwo na potrzeby rolnictwa, tj. kredytów 
bankowych, produktów przemysłowych, słowem — dóbr 
materialnych, jak również dóbr kulturalnych.

Jako zwolennicy i obrońcy kapitalizmu bogacze wiej­
scy są zaciętymi wrogami dzisiejszego ustroju demokracji 
ludowej, gdyż taka postawa wynika: 1) z ich interesów 
klasowych, 2) z ideologii kapitalistyczne - kułackiej, od­
rzucającej rewolucyjny sojusz robotniczo-chłopski i prze­
ciwstawiającej mu sojusz z imperializmem w celu przy­
wrócenia władzy kapitalistycznej, 3) z polityki państwa 
ludowego, które realizując budownictwo ustroju socjali­
stycznego krępuje coraz bardziej i ogranicza rozwój ka­
pitalistycznych elementów zarówno w mieście jak na wsi, 
stosuje na wsi środki coraz większego wypierania wpły­
wów gospodarczych, ideologicznych, moralnych i poli­
tycznych spekulantów i bogaczy wiejskich, a w dalszej 
perspektywie zmierza jawnie do całkowitej likwidacji 
wszelkich pozostałości kapitalizmu, a więc i pozostałości 
podziału klasowego na wsi.

W tej sytuacji walka elementów kapitalistycznych na 
wsi przeciwko państwu ludowemu zaostrza się i będzie 
się zaostrzała coraz bardziej. Jest to nieunikniona kon­
sekwencja rozwoju naszego państwa ku socjalizmowi.

Niewątpliwie najostrzej opór elementów reakcyjnych 
ujawnia się dziś w walce przeciw wszelkim formom pro­
pagandowym i organizacyjnym, które dotyczą rozpcczy-
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